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liczb* 6 i 7.
Przedpłat* wynołi we Lwowie roo nie 18 rfr, — półrocznie 

l-oeznie 9 złr, — kwartalnie 4 złr. (0  ct.—MieHęcuie 
1 itr. 50 ot.

teoanie 
i£r. —

pnesyłką pocztową w państwie awsbjaakieai,
24 złr. — półrocznie 12 złr — kwartalnie f  
miesięcznie 2 złr. 

przesyłką pocziow, sa granicą; do całych Niemiec 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 50 crgr4 
do Francji, A ngiji. Włoch i Szwajcarji roeuie M  
franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  nie a wraca.

l o i ł m i a  r a m ®  t o  L f c f b '
B rt A '; inlftraeji „Dziennika Polskiego*, plac Maijaekł, 

liczba 6 i 7, w domu pana Kiselki • we Wiednia' 
pp. Saaienstein et Togler (Odo Maase) M. Dakce: 
Ł  Schalak; A. Oppe!ik , Rudolf Mosse. W Berlinie 
Frankfurcie Koloąji: Haaeenetein j  Togler i  6  L
Daabt; w Hamburgu: K*roly et Liebmann W War-
izawies Beiehmann Prendler. W Paryża: C. Adam. 
Bae des sałata Ierś*. 81J . .tt ,

Ógłoezenia przyjmuje eię es wpłatą O centów od jedneg*
wiereza drobnym drukiem (petit).

Prywatna Korespondencja i nekrologi 1 3  et. od wierwsza.
Drobne ogłoszenia po 1 */. centa od wyraża. Pomieszkania- 

■klepy po 1  c t  od wyrazu.
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wychodzi codziennie niewytączafac niedziel i świąt o 8- rano. Rtklaay w rubryce Nadesłane 20 et. ed wiersza

Przeciw Austrji.
LWÓW 9. czerw ca.

Może w łaśnie d la  tego, że książę B ism ark 
faktycznie w ładzy nie posiada, że wszelkiem i si­
łam i stara się ją  osiągnąć , energiczne jego  w y­
stąpienia, p o d o je  dopraw dy do konw ulsyj-ego 
m iotania 3ię zranionego lwa, budzą tyle interesu 
wśród opinii publicznej. W yd aje  to się nam  z u ­
pełnie naturalnem . W  dw udziestu k ilku  la tach , 
w ciągu k tórych  stał na czelo w ładzy ja k o  p re ­
zydent ministrów i jak o  kanclerz  państw a, po­
trafił w swych rękach  skupić taki ogrom ny za­
sób siły, iż p rzez długi czas zdaw ało się prawie, 
iż po lityka niem iecka bez B ism arka abiolutnie 
pom yśleć się nie da. Przypuszczenie to stało się 
dogm atem  od chwili, w której sędziwy W ilhelm 
na podaniu dym isyjnem  swojego k an c le rza  napi­
sał słowo : nigdy. U padek  tak iej osobistości, a 
raczej usunięcie je j wbrew tejże woli, musi na tu ra l­
nie budzić ogólne' zajęcie, zwłaszcza, że owa 
osobistość nie chce bynajm niej godzić się ze 
swym losem, nie zadow ala się bynajm niej rolą 
em eryta, przeniesionego po długich latach wiernej 
i przyw iązanej służby, w doLrze zasłużony stan 
spoczynku, używ ającego otium cum dignitate. ^

W  ostatnich zw łaszcza dniach niespokojny 
duch  w F n ed rich sru h e  liczne daw ał dowody n ie ­
zadowolenia. W szystko, co te raz  robią po Bis 
m arku  w Prusiech i w Niemczech, w ydaje się 
B ism arkow i złem, szkodliwem  i zgubnem , cho­
ciażby to samo dzisiaj robiono po nim, co da­
wniej za niego, Odnosi się to w szczególności 
w stosunku do m onarchji austro-w ęgierskiej. 
P rzym ierze austrjacko-niem ieckie, będące rd z e ­
niem środkow o-europejskiej ligi pokojowej, je s t 
najosobistszem  dziełem księcia B ism arka. P ra­
wdzie należy się hołd. M ożna o naszych dyplo 
m atach i naszych m ężach stanu mieć najlepsze 
w yobrażenie, m ożna w ierzyć w ich ta len t i ro­
zum  polityczny, trzeba  jed n ak  w yznać, że udział 
ich w dojściu do sku tku  przym ierza austrja- 
cko-niem ieckiego, nie jest rów ny udziałów. v, 
tym że sojuszu księcia B ism arka. To praw da, że 
obaj zapaśnicy są rów norzędni i równouprawnieni, 
niem niej jed n ak  bezstronny k ry ty k  będzie m usiał 
przygnać, ze we W iedniu  działano w pewnej 
m ierze pod wpływem suggestji z B eihna. Na ( 
instrum encie, zaw ierającym  punk tacje  sojuszu, 
mieści się obok podpisu hrabiego A ndrassego, | 
ów clesnegu austro-węgierskiego m inistra spraw 
zew nętrznych,! podpis nie ks B ism arka, 1 „nclp- 
rza  państw a, ale am basadora niem ieckiego we 
W iedniu , księcia Reussa. To b ard zo  chaia-
kterystyczne. t . .

I  po cóż teraz daw ne przypom .nam y dzieje — 
oto dla tego, bo dzisiaj przeciw  przym ierzu
anstro-niemieckiefiSu w ystępuje nie kto m i f
ty lko  główny jego tw órca, książę Bism ark. Nie 
nasza rzeczą zastanaw iać się te raz  nad tern, czy 
zarzu ty , podniesione przez byłego kanc le rza  p rze­
ciw stworzonem u przezeń sojuszowi, są uzasadnio­
ne, rozum ie cię, z - stanow iska niem ieckiego Dl* 
nas w ystarczyć musi skonstatowanie tego ta ttu , 
znajdujem y w nim  —  co praw da, tropbę za pó­
źno —  dowód, że ci, k tórzy w A ustrji swojego 
czasu występowali przeciw  sojuszowi i nie byli 
nim zentuzjazm ow ani, byli, co najm niej, tak  
samo dobrym i patrjotam i austrjackim i ja k  ci, 
którzy  przym ierza tego byli nam iętnym i obrońcami, 
że mieli rację  ci wszyscy, k tórzy  me wierzyli w 
szczerość m tencyj bism arkow skich, k t >rzy < wszem 
podejrzy w ab żelaznego kanclerza  o to, iż p rzy ­
m ierze zaw arł me z miłości d la  A ustrji, ale d la  
tego, że nie m ógł pozyskać wzajemności w Rosji, że 
więc przym ierze to jest zaw arte przede wszy stkieffl 
w interesie Niemiec i ich korzyści, że  zątóm 
A ustro W ęg ry  z sojuszu nie m ają ty c h  korzyści,
' kieby odpow iadały w ielkości poniesionych przez

nie ofiar. Książę B ism ark nigdy nie taił się z 
tein — na tyle szczerym  b y ł zawsze, tę spraw ie­
dliwość należy mu oddać—że zawsze ubolewał 
nad  tern, iż b y ł zmuszonym w ybrać między dw o­
ma przyjaciółm i, że najchętniej by łby  pozostał w 
zgodzie i z A ustrją  i z Rosją. P rzy zn a ł to w yra­
źnie w słynnej mowie, wygłoszonej w parlam en­
cie niem ieckim  dnia 6. lutego 1888 r. Zasadzie 
tr j pozostał w iernym  przez cały  czas swojego 
urzędow ania i dzisiaj jeszcze najw ażniejszy z a ­
rzut, ja k i podnosi przeciw  przym ierzu austro 
niem ieckiem u, jest właśnie ten, że Niemcy b y ły  
do tego stopnia nieostrożnemi, iż z dwóch cię­
ciw, k tóre m iały dotychczas na swym łu ku , p rze ­
cięły jeduę  — rosyjską. F razesu  tego użyły  w 
jednym  z ostatnich swoich artykułów  Hainbut ger 
Nachrichłen , organ, ja k  wiadomo, w yłącznie bis- 
m arkow ski.

N ietrudno się domyśleć, żs tego  rodzaju 
w ystąpienie byłego kanclerza  wywołało gromy 
oburzenia w prasie rządowej nad Spreą, i nad 
D unajem . W e W iedniu stali się trochę podej­
rzliwymi, panuje tam coś w rodzaju — mówiąc 
w barbarzyńsk icm  tłum aczeniu - „kociokw iku1- 
politycznego, więc w Berlinie starają się złe 
w rażenie usunąć. Z  jed n e j i z drugiej strony 
zapew niają, że to co hun tburg  er N achricht n  
z poduszezenia starego, ztetryezalego gderacza 
piszą •—■ funta k łaków  nie warte —  że przyjaźń 
niem iecko-austrjacka wszystkie przetrzym a b u ­
rze. Czy to p raw da —  m niejsza o to. Z daje 
nam  się jednak , że obecne dąsy i rozczarow ania 
b y ły b y  zbyteczne, g d y b y  dawniej z pewnej 
strony mniej byli objawiali entuzjazm u , a więcej 
k ry tyk i.

Reforma ustawy gminnej dla wsi.
Przed  kilku  dniam i donieśliśmy o zwołaniu 

przez W ydział krajow y na dzień 1 -~>. !>, m. an 
kiety, celem zbadania spraw y reform y gmin wiej­
skich, w zględnie policji m iejscowej w gminach 
wiejskich.

Członkom ankiety przesłał W ydział krajow y, 
jako m aterja ł dla obrad, wniosek posła M e r u ­
n o  wi c z a , '  postawiony w Sejmie w r. z w sp ra­
wie w ypracow ania projektu ustaw y o urządzeniu 
sądów gm innych d la  spraw policji m iejscowej, 
oraz uwagi w spraw ie reformy w iejskiej, opraco­
wane przez radcę W ydzia łu  krajow ego p. M i­
c h a l c z e w s k i e g o ,

W dłuższym  i nader starannie opracowanym  
wywodzie, podnosi p. M ichalczewski na wstępie, 
że najznakom itsi mężowie w dziedzinie praw a i 
adm inistracji w zachodniej .Europie są w tem je- 
dnozgodni, iż dobre urządzenie gmin wiejskich 
należy do najtrudniejszych zadań adm inistracji. 
Jeżeli organizacja gmin wiejskich na Zachodzie 
przedstaw ia ty le  trudności, to o wiele trudniej- 
szem mnsi być  to zadanie u  nas, gdzie zapasy 
inteligencji i m aterjalne są o wiele mniejsze.

Po trzeba  reformy ustaw y d la  wsi podnoszo 
ną  je s t u  nas z wielu stron, począwszy od r. 1870 
i gdybyśm y zebrali wszystko to, co w ypow iedzia­
no w tym  przedmiocie w Sejmie, w dziennikar­
stwie krajow em , w czasopism ach naukow ych i 
W w ydanych broszurach, pow stałaby — zdaniem 
p. M ichalczewskiego — dość pow ażna literatura, 

Riczni zwolennicy reform y wystąpili z p ro ­
gram em  gm iny zbiorowej i połączenia obszaru 
dworskiego z gminą. P rzed  r. 1866 połączonych 
zostało wiele gmin w drodze adm inistracyjnej.

W szystkie te  gm iny czynią jednak  wszelkie 
możliwe zabiegi, ażeby węzły, łączące je , rozer­
wać ; nie żału ją w ydatków , yie odstraszają się 
trudnościam i, jak ie  im w ładać adm inistracyjne 
staw iają i  wnoszą corocznie prośby do Sejmu o 
rozłączenie. W  wielu w ypadkach  sprawdzono.

że stosunki pomiędzy takieini połączonetui gro- j 
m adam i są najgorsze.

Zdaniem  p. M ichalczewskiego, najodpowie 
dniejszem  by było łączyć, obszary dw orskie i j 
gm iny na poszczególnych polach ekonomicznych j 
i adm inistracyjnych, ja k  n. p. : ustawam i drogo 
wemi, szkolnemi i t p., a gdy z czasom wszel­
kie odrębności i niezgodności interesów znikną, 
nastąpi połączenie tak tyczne bez trudności samo 
z siebie.

A dm inistracja gm inna rozdziela się na dwa 
wielkie d z ia ły : na zarząd m ajątkiem  i gospodar­
stwo bu d że to w e , oraz na w ykonanie policji m iej­
scowej.

P. M ichalczew ski jest zdania, że jeżeli w y­
działy  powiatowe swój obowiązek skutecznie w y­
pełniać i nadzór nad m ajątkiem  gmin w ykony­
w ać będą i jeżeli w ydaną zostanie ustawa, reg u ­
lu jąca ku ltu rę  i sposób użytkow ania pastwisk 
gm innych, aby  te  obszary, parekroćstotysięcy m or­
gów w ynoszące, przynosiły gminom pożytek, 
— wówczas obem e(stosunkI m ogłyby znacznie po­
praw ić się i bez radykalnej reformy.

Pozostaje drugi dział, to je s t w ykonyw anie 
policji miejscowej i reform a w tym  k ie runku  je s t 
konieczniejszą Vv tej kwestji w idocznie i Sejm 
podzielał powyższe zapatryw anie, skoro polecił 
W ydziałow i krajow em u, ażeby nie czekając re ­
formy ustaw odaw stw a wiejskiego, przedłożył na 
najbliższej sesji sejm ow ej spraw ozdanie o wmo 
sku posła M erunow icza, w przedm iocie sądow ni­
ctwa policyjnego w gm inach wiejskich.

W edług  wniosku p. M erunowieza, m iałoby 
się tw orzyć okręgi z poszczególnych obszarów 
dw orskich i gmin. W j'konanie  sądow nictw a po­
licyjnego ma być odebrane wójtowi i przelane 
na  kom itet, złożony z delegatów  gminy-, obszaru 
dw orsk iego  i rady powiatowej.

P. M ichalczewski p rzed  ocenieniem  wniosku 
Powyższego, zastanaw ia się nad stanowiskiem 
wójtów i nad wykonywaniem  policji po wsiach na 
podstawie obow iązujących ustaw. Podnosi tedy, 
że u narodów słowiańskich w ładza wójtowska 
jest insty tucją p rastarą, k tó ra  doznaw ała rozm ai­
tych ograniczeń, ale prze trw ała  w szystko i do ­
znaje poszanowania u ludu. Z  tym  faktem  musi 
się każdy ustaw odaw ca liczyć.

Co do w ykonyw ania policji miejscowej 
podnosi, że we wschodniej G alicj1 nie byw a 
w ykonyw aną ta policja na podstawie obowiązu­
jący ch  ustaw, - nie dzieje się to jednak d la  
tego, ażeby  w ójt lego uczynić nic chciał, ale 
dla tego, że nie m a w yobrażenia, czy istnieją ja- 
k '6  u s ta n y  norm ujące poli-.ję — i ponieważ 
ludność miejscowa nie czuje potrzeby w ykony­
wania jakiejkolw iek policji po myśli obowiązu­
jących przepisów.

T w ierdzenia swego tem dowodzi p. M ichalcze­
wski, że do W ydziału kr- j .  i do w ydziałów  po­
wiatowych w pływ ają tylko skargi, iż wójtowie 
dopuszczają się nadużyć w gospodarstw ie gmin- 
nem, ale skarg  na wójtów, że policji miejscowej 
nie w y k o n u ją  wcale nie ma. T ylko  w jednym  
w yjątkow ym  w ypadku  w ykonują wójtowie coś 
n a  k sz ta łt policji, a mianowicie, gdy rozchodzi 
się o udzielenie zezwolenia żydowi na budowlę 
i ty lko  takio  spory znachodzą się czasem 
w W ydziale krajowym .

Mimo to — zdaniem  autora uw ag — sądo- 
downictwo w gminacL istnieje, tylko nic je s t ono 
oparte n.r obow iązujących ustaw ach, ale jest-to 
sądownictwo ludów® z najrozm aitszych zakresów  
działania. W yroki byw ają w ykonyw ane, ale od 
tych  w yroków  nie m a nigdy rekursów , ani w 
w ydziałach pow ia^w yeh, ani w W ydzia le  k ra ­
jowym .

P. M ichalczewski je s t zdania, że jeżeli w ła ­
dza wójtowska, k tórą  za jeden  z g łów nych fila­
rów organizacji ludowej u w ala , m a doznać

uszczuplenia, to tylko w tym  w ypadku, jeżeli 
będzie pewność, że wytw orzyć się m ający organ 
w edług wniosku posła M erunowieza, będzie nie­
wątpliwie lepiej i energiczniej funkcjonował i 
że się w skutek tego stosunki policji miejscowej 
znacznie poprawią Cel ten — zdaniem  autora 
uwag — ty lko  wówczas będzie osiągnięty, jeśli 
w ykonanie policji miejscowej tak  w gminie ja k  
i na obszarze dw orsk im , oddane będzie w ręce 
obznajomionego z przedm iotem  i odpowiedzialnego 
wykonawcy.

P. M ichalczewski proponuje ted y  następu­
ją c ą  organizację:

W ydzia ł powiatowy, po w ysłuchaniu życzeń 
gmii i obszarów i w porozum ieniu ze starostwem  
podzielić m a pow iat na okręgi policyjne, do 
którycn należeć będą  tak  gm iny, ja k  i obszary 
dworskie.

Na czele okręgu policyjnego stać będzie n a ­
czelnik policji okręgowej, dvi którego należeć bę­
dzie w ykonyw anie policji miejscowej w całvm  
okręgu. ■ J

W ójtowie poszczególnych gm in i zastępcy 
obszarów dw orskich będą w sp raw ach  policyj­
nych delegatam i Laczelnika okręgu.

K ażdy poszczególny wójt, należący  do okrę­
gu, jak o  też zastępca obszaiu  dw orskiego, może 
b y ć  naczelnikiem  okręgu, jeżeli będzie posiadał 
odpowiednią kw alifikację, co od uznania starosty  
i w ydziału  powiatowego będzie zawisłem.

Naczelnika takiego m ianować ma starosta za 
zgodą w ydziału powiatowego i po wysłuchaniu 
życzeń gmin i obszarów dw orskich, należących 
do okręgu. W  razie niezgodności w ładz powiato­
w ych , rozstrzygać m a nam iestnictw o za zgodą 
W ydzia łu  kraj.

P łacę naczeln ika okręgu oznaczy wydział 
powiatowy w porozum ieniu ze starostą.

W ójtowie gm in, należących do okręgu  i prze­
łożeni obszarów dworskich, stanowić m ają radę 
okręgow ą policyjną.

Do zakresu  działania tej rady  należeć. m*» 
uchwalenie budżetu  w ydatków  okręgu policyjne- 

1 go i spraw ozdanie rocznych rachunków  z wyda- 
I tków  okręgu. W ydatk i p ok ry te  być m ają doda- 
. tkam i do podatków gm in i obszarów  dw orskich, 
j należących do okręgu.

Zdaniem  p. M ichalczew skiego, oddanie poli- 
cji miejscowej w ręce inteligentnego i z ustaw a­
mi obznajomionego funkcjonarjusza, jest jedynym  
środkiem , zabezpieczającym  w ykonyw anie policji 
miejscowej w gm inach wiejskich.

Grdyby ten projekt nie został p rzy ję ty , wów­
czas —  zdaniem  p. M ichalczewskiego —  w ypa­
dałoby  obrać dłuZszą stopniowego obzne
jam ian ia  ludu z ustaw am i przez perjodyczne roki 
wójtów w w ydziale powiatowym, n a  k tórych  obzna- 
jom ionoby ich z ustawami; przez ustanowienie przy  
w ydziałach powiatowych lustratorów , przez usta­
nowienie prem ji d la  wójtów, k tó rzyby  się od- 
szczególnili p rzy  w ykonyw aniu  policji miejscowej; 
wreszcie^ przez zorganizow anie służby pisarzy 
gm innych

P. M ichalczew ski nie wątpi, że przeciw  p ier­
wszemu projektow i jego podniesione będą  dwa 
z a rz u ty : ograniczenie sam orządu i koszta.

Z arzu ty  te je d n a k  — zdaniem  jego  —  po­
w tarzają  się stereotypow o od la t 25, a podnoszo­
ne są z r e g u ł y  p r z e c i w  w s z y s t k i m  o r ­
g a n i z a c y j n y m  p r o j e k t o m  W y d z i a ł u  
k r a j o w e g o  i n i e d o p u s z c z a j ą d o  l e p s z e ­
g o  z o r g a n i z o w a n i a  g m i n  w k r a j u .  
S z c z ę ś l i w s z e  s ą  p o d  t y m  w z g l ę d e m  
p r o j e k t y  r z ą d o w e .

Co do ograniczenia autonomji, to w ypadało­
by  — zdaniem  au to ra  — D’zedewszystkiem z b a ­
dać różnicę pomiędzy »utonomją w usiawie a 
autonomią gm in wiejskich w rzeczyw istości. R ó ­
żnica jes t dość znacaiiZi a g r o m a d y  w ó j t ó w ,

SPISKOWCY.
Ustęp z przeszłości Gelicji

(Ciąg dalsiy.)

II-
(])wór i clial;v. — Bi osam-a p. t. Obecny stan Galicji i me- 
murjał Alćksaiul|a  br. Fredry. — Szlachta i arystokracja. 
Areyksiążę aderdynWffd. — Baron Krieg. -  Wojskowość.

Galicja, wobec Europy.)
O braa ówczesnej Galicji nic byłby  zupeł 

nym , gdyby4m y nie mieli dotknąć spraw y wło- 
ściańskieji ' vaajemnegu Btosunku m iędzy dworem 
a  poddany01*'

Jesteśm y w tem szczęśliwem położeniu, że 
m amy przed sobą J wa współczesne poglądy na 
tę sprawę ; r advkalny  i szlachecki.

Bezimienny autor broszury p. t. : Obecny 
stan  G alicji — 1843. przedstaw ia kw estję wło­
ściańską następnem* słowy :

„Co do włościan, rząd  austrjacki pod wzglę­
dem zabezpieczenja włościan od samówolności 
szlachty zrobił wiele więcej ( j ak  K onstytucja 
T rzeciego M aja a le nie w chęci polepszenia 
ich stanu ; zrobił to dla rozgłosu, aby uchodził 
za rząd  ucywilizowany^ a mianowicie dla wpoje­
nia nienawiści m ię ^ y  szlachtą a włościanami. 
Czyliż bowiem dziś włościanin nic je s t w istocie 
w łasnością) chociaż niePra,w Uą szlachcica, ja k  by ł 
nią przed rozbiorem  V czy lii nie je s t tak
uciem iężany, j a t  daw niej? Zachodzi ta  ty lko ró­
żnica, iż dawniej nikogo chłop nad  pana nie wi­
dział w yższym . Dziś wie , że je s t ktoś taki, przed 
k tórym  uskarzyć się może — ale czy z te ' skar­
gi, ja k i skutek nastąpi, to całkiem  rzecz inna-“ 

„T rzeba  nasamprzód zauważyć, ** Pierwsza 
instancja, do której w edłup przepisów włościanin 
zaskarżenie winien wnieść na  pana, je s t to ten 
sam pan, czyli jego pełnom ocnik, zwany manda- 
tarjusz. Jeżeli od niego sprawiedliwości nie otrzy- 
g u . może dopiero iść do urzędu cyrkularnego,

co zewszc na tem się kończy, iż szlachcic się 
opłaci, a chłop za to, iż śm iał się ążąlaó ni, pa­
pa, jeszcze wiecej krzyw dzonym  zostaje. Uo zą- 
skarzeń podobnych często pobudzają sami u rzę­
d n icy ; w tem dla nich praw dziw e ipiw o. Ujeż­
dżają na  komisję, jedzą, piją u szlachty, dostają 
prezenia — cóż znaczy, iż chłop przegra  swą 
sprawę ? Słowem, pomimo istniejących nstaw, wło­
ścianie ja k  byh  nieszczęśliwymi tak  i dzisiaj los 
ich zupełnie zawisł cd szlachty. Szczęściem, iż 
szlachta, chociaż jeszoze w niebardzo wielkiej 
liczbie, przychodzi do uznania godności człowie­
k a  i w chłopie, a oceniając przytem  interes na­
rodowy, zaczyna lepiej o b ch o d z i się z wło­
ścianam i^

A u d ia tu r  et a ltem  pars.
Tem  bardziej, gdy jej przedstawicielem  b y ł 

ś. p. A leksander lir. F redro , k tóry  po rzezi w y­
stąp ił z m em oijałem  p. t. Uwagi nad stanem  so­
cjalnym  w Galicji.

Oto co pisze w tej spraw ie: ...„K iedy więc 
pełnomocnicy obcego rządu zmienili się w stron­
nictwo biurokratyczne, ty lko narodowość działa­
ją c a  m ogła m ogła zwrócić na  siebie nieprzyjaźń 
jego, ty lko jej reprezentanci, to je s t szlachta, 
mogli się stać jego przeciwnikam i. A le zagrodzić 
przeciwnikowi drogę postępu m oralnego w ydało 
się biurokracji niedostatecznem . U znała jeszcze 
za potrzebne osłabić go m aterjalnie, poróżniła więc 
go z ludem, m łodszym  bratem  jednej m atk i.“

„W szystko, co ty lko drażliwego, dotkliwego 
m a w sobie w ładza w ykonaw cza adm inistracji, 
wszystko to dziedzic naprzeciw  swojej grom ady, 
połączył w swej osobie, a dobrodziejstw a, k tóre 
z dawien daw na w ypływ ały  z jego woli i ciągle 
czuwającej opieki, przeszły w obowiązujące go 
Prawo, nie wznieciły już  więc wdzięczności, ale 
otw ierały pele do nieograniczonych żądań i nie- 
ukontc ntowania. D otąd b iurokracja  zajm owała 
stanowisko protekcjonalne, a  szlachta naprzód 
wysunięta, j a k  iglice, ściągające pioruny — iglice 
znikają, ale nie pioruny w kogo odLjd bić bę­
d ą ?  wielkie py tan ie!"...

„Stosunki poddańcze w praktyczne nieujęte 
karby  stały  się powodem do owych licznych, po 
kilkadziesiąt lat trw ających pregraw acyjnych 
procesów. — Niepewność zasad u trudzała  roz- 
s trzygn ien ie ; w ym aganie wynagrodzenia za naj­
odleglejszą przeszłość wywoływało uporczyw ą 
obronę i przeszkadzało  załatw ieniu w drodze 
zgodj’ — Ogólnym  zaś ich skutkiem  byto : de- 
moraliaacja podrzędnych urzędników, k tórych  
sobie ująć stara ły  się spierające strony — lęk li­
w a oględność w udzielaniu laski n dziedziców, 
a nieufność i zawziętość gromad otw orzyła  na 
koniec klasę pokątoych pisarzy, którzy  dla li­
chego zarobku ńieom wszędzie niezgodę i teraz  
aą je j najgorliwszy mi apostołami. Na zmianie 
patrjarchalnej opieki panów na opiekę praw niczą 
biurokracji włościanin w G alicji nie zyskał. 
Z ubogiego stał się nieszczęśliwym, bo stracił 
wiarę w ludzi i w Boga; bo p rzy ją ł w serce z a ­
ród nieukontentowaDia i zawiści, bo się nareszcie 
odsunął od tych, od których jedynie  oświata do­
broczynna na niego przelać się mogła. Ale na tem 
w szystkiem  biurokracja zyskała , bo znienawidzo­
na je j szlachta coraz bardziej samą, coraz bardziej 
opuszczoną się w idziała1’.

Zestawiliśm y powyższe, zasadniczo skrajne 
poglądy um yślnie dla tego, by w ykazać  —  ich 
zgodność w pewnym k ieru n k u : w obwinieniu
biurokracji o tendencyjne, konsekw entne sianie 
niezgody między dworem  a chatą.

Ż,e tak  było p rzyznają  wszyscy nieuprzedzeni 
badacze naszej przeszłości.

Słówko jeszcze ó szlachcie.
• 'd ję to  je j możność w pływ u na tok spraw  

publicznych, utrudniono wszelką dodatnią działał ■ 
liość naw et w zakresie pryw atnym , w stosunku 
dziedzica do poddanego. „Czuje, że nie postępuje 
w w ykształceniu intellektualnem , bo nie ma pola 
go rozwinąć. W idzi się bezw ładną i potępioną za 
niew ypełn anie powołania swego wobec tych, któ­
rych  < tpatrzność je j podrzędnym i uczyn iła" — 
pisze F red ro  w przytoczonym  powyżej memorjale.

Inaczej w t. z. arystokracji.

Przew ażnie śm ietanka tow arzystw a lwowskie­
go, sk łada ła  się z rodzin b o g a tych ,jecz  nie uzna­
nych za arystokrację  ani przez k ra j, ani przez 
historję, ni też p rzez arystOKrację rodową. R o­
dziny te odęte próżnością, żądne b lasku  za ja k ą ­
kolw iek cenę i ozdobione ty tu łam i świeżej daty , 
lub  dw orską godnością, w ytw arzały  sobie osobny, 
austrjack i patrjotyzm . To też z chw ilą p rzybycia  
do Lwowa arcyksięcia F e rd y n an d a  d ’E ste  w cha­
rak te rze  gubernatora cywilno-wojskowego, otoczył 
go cały  rój najdziw aczniejszych dygn itarzy  dw or­
skich : Łow czych, Sokolników, S trażników  sreber 
koronnych K rólestw a Galicji i Lodomerji. A rcy- 
k s ią ż ę  przyjm ow ał u siebie polskie i niem ieckie 
towarzystwo. P anie  w alcow ały z oficerami na  b a ­
lach. M łodzież na  kursach  i w kasyn ie  b ra ta ła  
się 2 Niemcami. A utor Parafiańszczyzny  nielito- 
ściwie za to w ychłostał tow arzystw o lwowskie 
biczem ciętej satyry...

W  gronie satelitów, k rążących  koło arcy  
księcia, prócz pochlebców, ub iegających  się gdy­
by  o najw yższą łaskę, o jedno spojrzenie, o jeden  
uśmiech tej dostojnej osoby, znaleźli się też po­
czątkow o lu d /ie  dobroduszni, k tó rzy  w nadziei 
pew nych ulg d la  k ra ju  cisnęli się grom adnie dla 
złożenia hołdu  nowemu gubernatorow i. Sądzili, 
że skoro członek panującego domu przekona się 
o istotnym stanie k ra ju , wówczas reform y będą 
tylko kw estją czasu.

Mylib się niestety.
Sędziwy arcyksiążę F e rdynand , pan  bardzo 

pobożny, pozyskeł sobie rychło sym patję ludno­
ści swą uprzejm ością, dobroczynnością. Ale s ta ­
nowisko jego było  przew ażnie reprezentacyjne. 
Cywilne rządy  k ra ju  spoczyw ały w ręku w ice­
p rezyden ta  gubernialnego, barona K riega  von 
H ochfelden.

W y so k i, chudy, z wiecznym uśmiechem 
ironji na ustach, w szechw ładny pan  baron, 
by ł do nas z W irteinbergu i zajm ow ał zrazu 
bardzo podrzędne stanow tska urzędow e w d y re ­
kcji skarbu . W yniesienie swe zaw dzięczał gu ­
bernatorow i W urm s row f k tó ry  go uży ł do służby

z a p e ł n i a j ą c e  n i e r a z  c a ł y m i  d n i a m i  
p r z e d s i o n k i  w i e l n  s t a r o s t w  i w y d z i a -. 
ł ó w  p o w i a t o w y c h  i w y c z e k u j ą c e  r o z ­
l i c z n y c h  r o z k a z ó w ,  w y d a j ą  s i ę  a u t o ­
r o w i  m n i e j  a u t o n o m i c z n e .

Co do kosztów, to w ypada raz sobie powie­
dzieć, że w yprow adzenie jak iejko lw iek  organiza­
cji w gm inach w iejskich, k tó raby  zabezpieczała 
w ykonyw anie ustaw  bez kosztów, jest wrę^z nie­
możliwe

Koszta te  nie będą znaczne, a podnieść n a ­
leży. że znaczne w ydatki, ja k ie  gm iny i obszary 
dw orskie ponosić Dędą m usiały na cele sanitarne 
w myśl nowej ustaw y, nie będą zm arnow ane, je ­
żeli ustanowiony zostanie organ, k tóry  w ykony­
wać będzie należycie zarządzen ia  sanitarne.
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ZczBSbej vri!tavr]iiliiiiszovej iPrailze.
(Oryginalne sprawozdań.e „Dz. Polskiego”).

praga czeska 28. maj.
B ardzo ła d n y m 'i  okazałym  je s t gm ach gór­

nictwa. Sam b u d y n ek  imponuje swoim w yglą 
dem  zewnętrzLym . N a górze głównego frontu 
widcim y wielkie dw ie g rupy  osobowe, a rty s ty ­
cznie odlane, przedstaw iające ciężką p racę g ó r­
nictwa i hutnictw a. Mnóstwo tu okazów : w /roD y 
z lanego żelaza, z miedzi, b lachy , rozm aite wal 
ce, motory parow e, ru ry , szyny, sztaby, n a rzę ­
dzia rolnicze i t. p. A  w szystko potężne rozm ia­
ram i. Jeszcze bogaciej i obficiej przedstaw ia się 
ha la  m aszyn. W  k ra ju  o ta k  szeroko i różno­
rodnie rozwiniętym przem yśle po trzeba dużo i 
rozm aitych m aszyn. P rzem ysł k ra jow y i k ra jo ­
we bogactw o kruszców  stworzyły trw a łą  podsta­
wę dla czeskiej wytw órczości m aszyn, k tó ra  w 
początkach swego rozw oju zaspokajała głów nie 
krajow e potrzeby, następnie zaś wydoskonalona, 
ja k  w szystkie inne gałęzie p rzem ysłu  czeskiego, 
rozszerzyła się i wzmogła, w yrabiając  na  wywóz 
do innych krajów  m onarchji i za grauicę. P rze ­
m ysł m aszynow y w Czechach tw orzy obecnie nie 
ty lko  jednę z najw ażniejszych gałęzi p rzem ysło ­
wych tego k ra ju , lecz rozm iaram i swoimi i swą 
wielostronnością zajm uje w ogóle pierwsze m iej­
sce w A usiro-W ęg^zech. P rzem ysł ty lko  sporzą­
dzania m aszyn rozpada się na k ilk a  grup, i tak  : 
motory, w szczególności m aszyny parowe i ko tły  
parowo ; roczna w ytwórczość do 8 miljonów z ł . ; 
u rządzenia cukrow ni, roczna wytwórczość do 4 
miljonów z ł . ; m aszyny i p rzy rządy  d la  brow a­
rów, gorzelni, fab ry k  krochm alu  i dekstryny , 
urządzenia m łynów, fab ryk  olejów, tartaków , 
szlufiern. drzew a z rocznym  obrotem do 2 miljo­
nów ; m aszyny d la  górnictw a, hutnictw a, walce, 
młoty, m aszyny dla fab ryk  cem entu, porcelany, 
wyrobów glinianych, d la  hu t szklannych i w a- 
piarni z roczna wytw órczością 2 miljonów zł. ; 
m aszyny dla wodnycL zakładów , p rzybory  do 
podnoszenia i ładow ania, m echaniczne w yposaże­
nia kolei żelaznycn, urządzeń okrętow ych, m a­
szyny i p rzybory  do czyszczenia nafty , dla fa­
b ry k  m ydła i g liceryny , fa b ry k  cukierniczych i 
czekoladow ych, fab ry k  chem icznych, garbarn i, 
zakładów  gazow ych, zak ładów  dla św iatia ele­
ktrycznego , m aszyny i przybory  d la przędznlui, 
tkactw a, bielenia, zabarw iania i p rzy ’ ządzania, 
ap re tu ry , dla papierni, d la  w entylacji i opalanie; 
w końcu m ałe motory dla rękodzielnictw a, m a­
szyny  narzędziow e i m aszyny wszelkiego innego 
rodzaju zak res  ten  wchodzące, z rocznym  
obrotem do J m iljonów ; w yroby z miedzi i in ­
nych kruszców , odlewy z żelaza i stali z roczną 
w ytw órczością 2 miljonów z ł . ; tendery  i w agony 
z rocznym  obrotem  2 miljonów. Zatem  cały  cze­
ski przem ysł m aszynpw y przedstaw ia roczny 
obrót do 20 miljonów zł. z kap itałem  zak ład o ­
wym mniej’ więcej 20, a  obrotowym  10 miljonów

politycznej. K rieg b y ł bez w ątpienia urzędni­
kiem  bardzo  zdolnym  i zasłużonym  wobec rząd u 1 
ale G alicja, nic postawi mu z pewnością pomniku 
wdzięczności... Sianie ducha zawiści i niezgody 
m iędzy klasam i niższym i a wyższym i, jego było 
dziełem . Do tego gorliw ych znalazł pomocników 
w lwowskim staroście M ilbacherze i w tarnow skim  
Breindlu. N ad spokojem i legalr m porządkiem  
stolicy czuw ał jednooki Sacher l l a 0och, dyrek tor 
policji.

N a czele wojska, konsystującego w Galicji, 
s ta ł baron R etsey , człowiek bardzo  już podeszły 
w latach i ociężały. D latego też dalekc większy 
w pływ  na a rc j księcia w yw iera ł przyboczny  ad- 
jutant, podpułkownik ^ e n e d e k , znany później 
bohater z pod Gdowa i Sadow y, w którego ener- 
gji i zdolnościach bardzo  w ielkie pokładano 
nadzieje.

W  Tarnowie dow odził dyw izją, s ta ry  i g łu ­
chy feldm ^rszałek-porucznik Czolich, pod którego 
rozka**m* P°zostaw ali b ry g ad jerzy  : L egedich  w 
Rzeszowie i Collin w Podgórzu.

N azew nątrz by ła  G alic ja  odgraniczoną, 
gdył>J m urem  chińskim . Jeśli wewLątrz k ra ju  
nie było mowy o w ytw orzeniu się opinji p u b li­
cznej, fem bardziej niemożliwem stało stę w y­
tw orzenie rzetelnego poglądn na spraw y ga licy j­
skie zagranicą.

Jak że  opinja publiczna w ykształcić się m o­
g ła  i  — pisze A leksander F red ro  w swym m e­
m orjale —■ r k iedy  w szystkie zgrom adzenia świa- 
tlejszych ludzi, naw et praw em  dozwolone, s tara­
no się zawsze skracać, lub  zniweczyć, bo zgro­
m adzenia pochodzą ł. narodowości i przez to gro- 

bm uekracji. A je d n a k  opinj& poważna w k ra ju  
ty lko z długiego ścierania się zdań wywinąć sią 
może. Jeśli więc ustne udzielenie myśli nie mo­
gło w yrobić pow ażnej opinji, tem mniej to się 
stać mogło za  pomocą d ruku . Nasze gazety  mil­
czą o tem, co się w k ra ju  dzieje, m ilczą o re- 

j formie krajow ych stosunków, od których byt 
! przyszły i spokojność każdego zawisły, milczeć 
I nawet muszą w obronie przeciw  tym , pod obcem
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zł M aszynow y przem ysł Czech zatrudn ia  ro ­
cznie około 10.000 robotników  zawodowych, k tó ­
ry m  w /p ła c a  rocznie w ynagrodzenia za p racę 4 
do 5 miljonow zł.

Z przytoczonych powyżej liczb, obrazu ją­
cych  czeską w ytwórczość m aszynową, m ożna 
pow ziąć w yobrażenie o zaw artości wielkiej 
hali m aszyn i je j dobudow ać. W idzim y ogromną 
liczDę najrozm aitszych m aszyn, przyborów , urzą­
dzeń przem ysłow ych, olbrzym ie ko tły , th rany  że­
lazne, m aszyny kołowrotowe, destylarnie, lokomo­
tyw y, w agony, olbrzym ie m łoty, p iły  parowe, 
m aszyny transm isyjne (przenośne), piece z roz- 
m aitem i przyrządam i, lejarnie, topiarnie, k rany , 
elew atory, m asuyny rolnicze, motory najrozm ait­
szych form i rozmiarów, jednem  słowem, w szy­
stko, co do tego zakresu  wytwórczości p rzem y­
słowej należy. U derzają nas pom iędzy okazowemi 
m aszynam i n iek tóre  swojemi iście olbrzym iem i 
rozm iaram i, a ja k i to huk, stuk , sy k  pary , hałas 
ogłuszający m aszynow ej p r a c y ! Z d a  się człeku, 
iż znajduje  się w putężnej pracow ni cyklopów. 
Zastąpione są tu firiuy, posiadające sław ę świa­
tową, j a k : czesko-m oraw ska fab ry k a  m aszyn, E. 
Szkoda z P ilzna, N obak i F ritze , Ringhoffer, 
N ow ak i Ja h n , U m rath  i sp., p rask ie  tow arzy­
stwo akcy jne  dla w yrobu m aszyn, D an iek  i sp.. 
B rom ow sky i Szulc, K rziżik , T ricz  i M achoczek, 
Czerm ak, K udlicz, Jeczm en, R aubiczek , b rac ia  
Suchy i w. i. Czeski p rzem ysł m aszynow y jes t 
w n iektórych gałęziach tak  w ydoskonalonym , iż 
wywozi swe w yroby 'n ie ty lk o  na  W schód, do 
Rusjs. do Azji, ale także i do Niemiec, A m eryki, 
a naw et do Belgji i Szw ajcarji.

Również bogato przedstaw ia się na wystawie 
grupa 19, obejm ująca inżynierstw o i p rzem ysł 
budow lany. B ardzo rozwiniętym je s t w C zechach 
gazownictwo. U rządzenia gazowe i w ytwórczość 
gazu w ykazuje  wszelkie możliwe ulepszenia. W  
C zechach posiadają gaz praw ie w szystkie cokol­
w iek w iększa m iasta. Najm niej je s t tu  czterdzie­
ści miejscowości, oświetlonych gazem , prócz tego 
posiadają gaz w iększe zak ład y  publiczne i prze 
mysłowe. W yrab ian ie  gazu dzieje się na w łasny 
rachunek  gmin, lub  krajow ych  przedsiębiorstw . 
W  Czechach nie m a m iejsca dla obcych w yzy­
skujących  tow arzystw . E l e k t r o t e c h n i k a  stoi 
w C zechach tak że  bardzo wysoko. W y sta rczy  
w ym ienić tak ie  firmy, j a k : K rziżik  lub D eck ert 
i H om neka. N a tem  polu m ają Czechy do w y­
kazania dużo w ynalazków  i ulepszeń. Sław ne są 
e lek tryczne łukow e lam py system u K rziżika. 
Budownictwo czeskie i a rch itek tu ra  rozwinięte są 
nadzw yczajnie. Św iadczą o tem w spaniałe gm a­
chy publiczne niety lko w P radze , lecz rozsiane 
po całym  kra ju , gustow ne domy po w szystk ich  
o i  tsiach Czech i okazałe  gm achy  przem ysłowe, 
k tó re  spotkać m ożna na każdym  k roku  w zdłuż 
i w szerz k raju . B udow a dróg i kolei stoi w Cze­
chach na w yżynie, niedoścignionej przez żaden 
inny austrjack i k ra j koronny. Pod tym  w zględem  
m ożna chyba rów nać Czechy z B eigją lub F ra n ­
cją. Gościńców t. zw. „państw ow ych11 posiadają 
Czechy w długości 4.400 kilom etrów , większą 
długość jeszcze przedstaw iają wzorowo utrzym ane 
drogi krajow e, powiatowe, gm inne i pryw atne. 
Pierw szą drogę żelazną na europejskim  kon ty ­
nencie m iały Czechy. B y ła  to przestrzeń 63 k i­
lom etrów z Budziejowic do Tańcu. Kolej tę zbu­
dow ał w czasie J8 2 5 — 1828 inżynier G erstner. 
Budownictwo mostów stoi w C zechach również 
na' bardzo wysokim  stopniu rozwoju, szczególnie 
w y-ab ian ie  żelaznych mostów kolejowych.

T ech n ik a  k u ltu rn a  w C zechach sięga już 
15. wieku, w którym  przedsiębrano regulacyjne 
budow le w celu osuszania i nawodniania obsza­
rów ziem skich. W  rozległych dobrach W itinga- 
wte i P ardub icach  przeprow aazono w wiekach 
15. i lti. zak ładan ie  stawów i w odnych kanałów  
na  bardzo w ielkie rozm iary, k tó re  u trzym ały  się 
dotychczas. S taw y przy  rzece L uzoicy , pomię­
dzy W itingaw ą a W esely , a k tó rych  staw Ro­
senberga  zajm uje pow ierzchnię 863 kw adrato ­
wych kilometrów, tw orzą z ca łą  siecią rowów 
dopływ ow ych i odpływ ow ych, sztuczny wielce 
system  budowli w odnych. W  dobrach  Ls. 
■Schwarzenberga znajdują  się kanały  d la  o b ła ­
wiania drzew a, z k tó rych  kanał, łączący  W eł­
taw ę z D unajem , posiada 57 kilom etrów  długość*. 
W  dobrach P ardub ice  połączoną jest znowu Laba 
kanałam i z rzekam i dopływowem i, a stawów jes t 
tam  nie m niej, ja k  153. Daw niej było w P a rd u ­
bicach 235 stawów. W zorowo przeprow adzoną 
w Czechach jest dpenaża system atyczna za po- 
n o c ą  ru r glinianych, jak  w ogóle wszelkie 
ulepszenia (m elioracje) ziemi rolnej i sianożęci.

N am iestnictw o czeskie m a d la  siebie gm ach 
osobny na wystawie, mianowicie dla swego od 
działu  technicznego. W  bocznych sk rzy d łach

niebem  w ylęgłym , wzrosłym  w nieznanych nam 
potrzebach, prow adzącym  w krainę m arzeń i 
obłędu, tym  stokrotnym  princip iom , k tóre  w szak­
że z niezm ordow aną p racą  wciskać do nas pod 
różnym i kształtam i starano się n ieustannie.11

W obec zagran icy , w prasie europejskiej, 
G alicja zawsze b y ła  przedstaw ianą, mko p łynące 
m lekiem  i miodem E ldorado, jak o  raj ziemski, 
którem u ty lko  hurysek  b raku je . T a k  p rzy n a j­
mniej u trzym yw ała  w sw ych korespondencjacn 
Gazeta Augsburgska, wielce podówczas rozpowsze­
chniona. Z daniem  tego pisma, panow ał w Galicji 
ogólny dobrobyt, w ielki ruch  handlow y i p rz e ­
m ysłowy. R ząd  b y ł praw dziw ie ojcowskim, szyb­
kim  i ścisłym  w ym iar sprawiedliwości, oświata 
sta ła  na w ysokim  siopniu. Niemniej tw ierdził 
rzeczony organ, że narodow ość polska doznaw ała 
należytego poszanowania u  władz;.

Jeśli zatem  G alicja nie prześcignęła Anglji 
pod w zględem  handlu  i przem ysłu, F ran c ji w 
k ierunku  oświaty, w bogactw ie H cland ji —  to 
by ło  w iną znanego od wieków ch arak te ru  P o la­
ków, ich zam iłow ania w anarch ji, niechęci wobec 
silnie uorganizow anego rządu . U rzeczyw istnieniu 
idealnej pomyślności tego k ra ju  nie sta ły  na  
przeszkodzie in tencje rządowe, ale upieranie się 
Polaków  przy daw nej wolności, czyli nieładzie, 
ich lekkom yślność, skłonność do m arnotraw stw a 
i pijaństw a, wreszcie politowania godne m arzy- 
cielstwo w odzyskaniu  bytu narodowego.

W  ten sposób rozum owała G azeta Augsburg - 
ska, podczas gdy  reszta  E uropy dow iadyw ała s*ę 
o istnieniu Galicji, chyba przy sposobności mia­
now ania jak ie j dostojnej osobistości, lub  księcia 
k rw i na  stanowisko gubernato ra  tej prowincji.

To zupełne zapom nienie, datu jące się  zresztą 
od chwili rew indykacji, tłóm aczy się  systemem 
rządu , k tó ry  w stosunku do tego k ra ju  usiłow ał 
zastosować ową zasadę[: S ta  sol, we moveure!

I  wszystku tu  m artw iało pod względem mo­
ralnym , politycznym  i m aterjalnym . (C. d. n.).

S ta m sła w  Pepłowski.

tego budynku m .eszczą się : czeskie szkolnictwo 
z jednej, zaś rękodzielnictw o z drugiej strony. 
W odne roboty  tego oddziału  zastugują w pełnej 
m ierze na  uwagę, szczególnie co do regulacji 
rzek  krajow ych N ietylko w szystkie większe 
rzek i są za  pomocą p rac  regulacyjny cli uczynione 
spław nem i dla statków, b a rk  i tlisów, lecz także 
i m ałe  dopływowe rzSki są zużytkow ane do m o­
żliwości. W  C zechach nie skąpiono na regnlację 
rzek , a obecnie w k ład  ten opłaca się najsowiciej, 
a rzek i, k tóre, jak  np. w Galicji, są d la  w yle­
wów i powodzi straszną p lagą  krajow ą, niszcząc 
doby tek  i mienie, w C zechach są błogosław ień­
stwem, źródłem  dochodów i bogactw a. W  wielu 
k ierunkach  k rążą  sta tk i osobowe i przewozowe, 
galary  i fiisy, p rzy  w iększych rzekach  zbudo­
wano przystan ie  (porty). Potoki górskie są po- 
zam urow yw ane lub uregulow ane. Gospodarstwo 
wodne w C zechach przedstaw ione na wystawie 
w m apach, m odelach, tab licach  statystycznych i 
zaw odow ych opracow aniach książkow ych, jest 
w najpełniejszem  słow a znaczeniu świetnem. 
W ty in  gm achu czeskiego nam iestnictw a widzi­
m y też  działalność na polu szkolnictw a zaw odo­
wego. D użo je s t nagrom adzonych okazów pou­
czających, jak o  t o : rozm aite w yroby szkół za­
wodowych, ry su n k i, rozm aite poglądow e metody 
nauki, zdrowotność szkolna. W yd zia ł krajow y 
mieści swoje okazy tak że  w osobnym  budynku, 
w cale przestronnym  i okazałym . Im ponująco 
przedstaw ia się tu  czeskie szkolnictwo ludowe. 
W  r. 1890 w ydał kra j na u trzym anie ty lko  sa­
m ych szkół ludow ych 6,108,915 zł., prócz tego 
udzielał zapomogi szkołom ew angielickim , p ry ­
w atnym , przem ysłow ym , rzem ieślniczym  i h an ­
dlowym, w wysokości 575.000 zł,, w czem  objęte 
są tak że  krajow e zapomogi dla szkół średnich. 
P rócz tego u trzym uje k ra j liczne szkoły ro ln i­
cze. W  przeciągu ostatnich lat 30 w ydano ze 
sk a rb u  krajow ego 1,72S 270 zł. na  sam e szkolni­
ctwo ludowe. W  tychże trzydziestu  latach (od 
1861— 1891) w ydał kraj nadto  n a  cele naukow e 
i na rozwój sztuk p ięknych 6,169.151 zł. 36 cnt. 
Z  tych  luźnie w yrw anych liczb, Ł widać jasno, 
ja k  potężnym i środkam i m aterjalnym i pracu ją  
w Czechach n ad  oświatą i zawodowem w yksz ta ł­
ceniom ludu. W zorowo gospodaruje W ydzia ł 
krajow y w każdym  k ie runku . W idać to ze 
w szystk iego : z m ap, tab lic  sta tystycznych , m o ­
delów, rozm aitych w ykazów  liczbow ych i oka­
zów wytwórczości, zaw artych  w pawilonie W y ­
działu  krajow ego. G. Sm ólski

może bronić renegata  i dodał, że D zień. Pozn. 
z oburzeniem  propozycję jego  — co za zupełnie 
słuszne uw<^a - -  odrzucit.

T a k a  b y ła  treść odpowiedzi.
Z  całego wiec cytatu  Czajkowskiego ty lko 

co do treści je s t praw dziw ym  ustęp o dyskulpo- 
waniu j-go. Z resztą wszystko fałcz — pow tarza­
m y — i kłam stw o. Dowodzi to tylko, do czego 
b y ł zdolnym Czajkowski, gdy  się odstępstw a do­
puścił.

Kto wreszcie znał ś. p. Bentkowskiego, tę 
duszę szlachetną, czystą i na w skróś rycerską , 
ten wie, że nie mógł on pisać o żadnych spray- 
siężeniach i pogróżkach, k tóre  ty lko w mózgu 
Czajkowskiego, ja k  u w szystkich tego rodzaju 
indywiduów istniały, a k ióre płodziło nieczyste 
sumienie.

To sumienie doprowadziło go też w rezu lta­
cie do samobójstwa,

 T yle w interesie praw dy.

K R O N I K A .

2  życia  ren ega ta
W  Dzień. Pozn. c z y ta m y :
W  K u r  je r  ze Polskim  w k ilku  następujących 

po sobie num erach p. M ichał Rolle ogło.-ił „W ią­
zankę listów i notatek ren eg a ta .11

Renegatem  tym  to M ichał Czajkow ski — 
S adyk  pasza.

Gtóż w W iązance tej czj tam y pom iędzy inne 
mi w jednym  z listów S ad y k a  paszy do p rz y ja ­
ciela Sabafinu co n as tę p u je :

„Opisuję ci rzecz ciekaw ą, k tó ra  wiem, że 
ciebie obejdzie. P an  B ers ński, znakom ity lite­
ra t z Poznańskiego i b y ły  oficer kozaków  moich, 
przebyw ający  w Stam bule, napisał a rty k u ł, gdzie 
by łe  o mnie i posłał do dzienników  poznańskich. 
P an  B entkow ski, b y ły  oficer arty lerji pruskiej i 
jed en  z tuzów naczelniezących patrjotyzm ow i po­
znańskiem u, odesłał a r ty k u ł i odpisał następ u ją ­
cym  sensem :

„„D rukow ać a rty k u ły  o Czajkow skim , albo 
jego pisma, byłoby to w ydyskulpow ać, a wydy- 
skulpow ać Czajkowskiego, najściślejszą praw dą, 
by łoby  okazaniem , żc naczelnicy spraw y polskiej 
ta k  dobrze w Poznańskiem , ja k  w Galicji i w po­
siadłościach Rosji byli i są albo ostatuimi g łu p ca­
mi, albo naw et gałganam i.

„„Jest wiec rzeczą kosekw entną, że zag ro ­
żono B rokhauzow i w L ipsku  i w szystk im , w y­
dawcom i dziennikarzom  narzecza  polskiego 
śm iercią przez zasztyletow anie lub zastrzelenie z 
rew olw eru — ja k  to p rak tykow ali żandarm i rz ą ­
du  niewidzialnego — jeśliby  się poważyli w yda­
wać pism a C zajkow skiego, albo drukow ać a r ty ­
kuły  na  jego w ydyskulpow anie. Je s t to n a tu ra l­
nie konsekw entnie.“ “

„To p raw da —  ale po huncw ocku. L ist o ry ­
ginalny  posłałem  do Petersburga, niech w iedzą, 
na ja k ą  nutę g ra  dzisiejszy patrjo tyzm  Polaków .11 

Pan Role, podaWszy to, ta k  pisze od s ie b ie : 
„Czy list p. Bentow skiego przytoczony w 

dosłownem  brzm ieniu — nie wiemy. A utograf 
w ysłanym  został do Petersbu iga , żeby tam  świad­
czył „na jaką  nutę g ra  dzisiejszy patrjotyzm  
Polaków 11, więc też Die możemy porównać, o ile 
kopia odbiegła od oryginału . W  każdym  razie 
wydaje nam  się ta  cała  spraw a raocno p rzesa­
dzoną, a naw et niepraw dopodobną.11

M ożem y zapew nić p , Rolle, że ca łą  tę sp ra ­
wę przedstaw ił Czajkow ski fałszyw ie i że owa 
kopja  listu przytoczonego jest fałszem  i k ła m ­
stwem. W idocznie renegat nie cofa uę przed 
takiem i rzeczam i, a d la  ubarw ienia swych 
kłam stw  nie w aha się naw et dodaw ać i sz ty ­
letów.

Spraw a ta  ta k  się p rzedstaw ia :
W roku  1874, czy też 1875 śp. W ładysław  

B entkow ski o trzym ał z Carogrodu list od R y ­
szarda  Berwińskiego, sn in eg o  poety wielkoool- 
s kiego, a daw nego swego znajomego w raz z 
artyK ułem , w którym  sta ra ł się usprawiedliw ić 
łam aną sztuką odstępstw a i przeniew ierstw a C zaj­
kowskiego.

Berw iński prosił B entkow skiego, aby a rty ­
k u ł ten oddał redaktorow i D ziennika  Poznań- 
skiego d la zam ieszczenia go w takow ym .

Sp. W ład y sław  B entkow ski, k tó ry  z n ad ­
zw yczajną akuratnością  w ypełn iał dane mu zle­
cenia, a rty k u ł rzeczony oddał redaktorow i pisma 
naszego, p. Franciszkow i Dobrow olskiem u, mó 
wiąc, iż tak ie  zlecenie od au tora p. B erw ińskie­
go otrzym ał. A rty k u ł b y ł obszerny —  red ak to r 
oświadczył, że go p rzeczy ta  i następnego dnia 
da odpowiedź, czy zamieści go, lub  nie.

Po przeczytaniu  rzeczonego a rty k u łu  na d ru ­
gi dzień przyby ł  p. B entkow ski do redakcji, a 
p. Dobrowolski ośw iadczył mu, że a rty k u łu  tego 
nie ogłosi i dziwi się, że Berw iński może podo­
bnego człowieka bronić, a j°gc jaw n ą  zdradę i 
odstępstwo uniewinniać.

P. B entkow ski na to odpow iedział: „W ie­
działem , że tak  postąpisz, bo żadne pismo uczci­
we i szanujące społeczeństwo i siebie podobnego 
paskudztw a nie ogłosi. O ddałem  ci arty ku ł Ber­
wińskiego, bo o to mnie prosił.'

Foczem  arty k u ł rzeczony odebrał — a tego 
samego dnia odwidził znów redak to ra  p. D obro­
wolskiego t odczytał m u list, jak i w odpowiedzi 
do p. B erw ińskiego wystosował. W  nim ograni­
czy ł się n a  w ynurzeniu zdziwienia, że Berwiński

Nekrologja. Klemens P o s t r u B k i ,  właściciel dóbr 
ziemskich, zmarł onegdaj w 66 r. życia w majętności 
swojej Seredne w  Katuskiem — Sabina hr. M o r s t i -  
n o w a  um arła nagle w Kissingen. Śmierć ta żałobą 
okrywa liczne domy polskie, ze zm arłą spokrewnione. 
W Krakowie, gdzie hr. Morstinowa przepędziła osta­
tnie lata swego żywota, nazwisko jej otoczone było 
szacunkiem powszechnym. —  We Lwowie zm arli: 
Karolina Kwaszyńska, w 38 r. życia; Rozalja z W in­
nickich Babs Cka, w- 90 r. życia ; M ichał Harun, kie­
rownik gorzelni krajowej, zmarł w Dnblanacli w 26 
roku życia. —  Julian M a r y n o w s k i ,  były obywatel 
ziemski, zmarł w Sierszy w 62 r. życia. -— W alenty 
J a s t r z ę b s k i ,  b. dysponent drukarni Dzień. Pozn 
jubilat w zawodzie, zacny człowiek i gorący patrjota, 
zm arł w Poznania w 70 r. życia

Wiadomości osobiste. Ks. W alerjan P r z e w ł o ­
c k i  jenerał zakonu 0 0 . Zmartwychwstańców przybył 
dc Lwowa.

Kalendarz. Środa (10 .): M ałgorzaty P . — 
Wschód słońca o godz. 4. min. 6, zachód o godz. 
7. min. 51.

2 życia towarzyskiego. W kościele św. Bar­
bary w Krakowie pobłogosławiony został związek m ał­
żeński między p. Janem M i k u t k i m  a p. Leokadią 
B r z e s k ą .

Na przedstawieniu „Thermidora" w poniedzia­
łek , obecnym był namiestnik. Przedtem oglądał cały 
teatr letni nader szczegółowo i wyraził dyrektorowi 
teatru swoje zadowolenie i uznanie.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł sekretarzy 
powiatowych: W ładysława Mazurkiewicza, z L im a­
nowej do Gorlic i Grzegorza Ananiewicza, z Gorlic 
do Lwowa, przeznaczając go do służb* przy na­
miestnictwie.

Bal w przyszłym tygodniu urządza na cele do­
broczynne namiestnikowa hr. Badeniowa. W celu za­
wiązania komitetu i narady w tej sprawie, zaprosiła 
namiestnikowa liczne grono osób na posiedzenie, które 
odbędzie się w piątek o godzinie 5. popołudniu w 
pałacu namiestnikowskim. Nie można wątpić, że bal 
powiedzie się świetnie, a oprócz miejscowego towarzy­
stwa, weźmie w nim spory udział obywatelstwo, zje­
żdżające się w tym czasie do Lwowa na wyścigi 

Posiedzenie rady miejskiej, z powodu święta
według obrz. gr. kat., odbędzie się dziś w środę o 
godz. 7. wieczorem.

Urzędnicy manipulacyjni lwowskiego magistratu 
—  jak się dowiadujemy —  wnieśli do reprezentacji 
miejskiej ponowną zbiorową prośbę o polepszenie ich 
bytu, przez stosowne podwyższenie płac. Wiadomo, że 
przed kilku laty nasza, rada miejska, w uznania go­
dnej munifieęncji swojej, zrównała płace funkcjonarju- 
szów konceptowych i rachunkowych, z poborami ich 
kolegów w służbie państwowej. P rzy tej reorganizacj1' 
pominięto urzędników manipulacyjnych, którzy też po 
raz drugi obecnie wnoszą prośbę przed forum  rady 
o tego rodzaju polepszenie ich bytu materjalnego.

Podania O suplentury. Aby szkołom średnim 
wcześnie zapewnić potrzebne na rok szkolny 1891/2 
siły nauczycielskie, względnie, aby na czasie można 
uskutecznić rozdzielenie sił nauczycielskich pomiędzy 
poszczególne zakłady w miarę ich potrzeb, rada 
szkolna krajowa ustanowiła do wniesienia podań o 
suplentury w szkołach śrbdnich term in do 20. lipca 
rb. Kompetenci winni w tym terminie wnieść podanie 
udokumentowane do- prezydjum rady szkolnej kra- 
jowej.

Egzaminu dojrzałości odbywały się W gimna
zjum św. .Tacka w Krakowie, w d.iiaeh od 25. maja
do 3. czerwca rb. pod przewodnictwem inspektora 
krajowego dra Samolewicza. Do egzaminu zgłosiło się 
40 publicznych abiturjentów, 3 prywatnych i i 3 
eksternistów. Świadectwo dojrzałości o trzym ali: Bart- 
mański W ładysław, Dalei Józef, Dobrowolski Stani­
sław, Dudek Franciszek, F lach Józef (z odznaczeniem), 
Grabowski Tadeusz, Herz Filip, Iskrzycki Tadeusz 
(z odznaczeniem), Kicszkowski Jerzy (z odznacz), 
Kukalski Adam, Landau Szachna, Latkowski Józef, 
Macko Andrzej (z odznacz.), Malkiewicz Bronisław, 
Mstakiewiez Antoni (z odznacz.). Meisels Abraham, 
Nowotny Franciszek, Panek Piotr, PomńBki Adolf, 
Siedlecki Michał, Skórkowski W acław, Szczerba 
Adam, Tatarczuch Tadeusz (z odznacz.), W ięcław  
Teoft], HaniiBZ Kazimierz (prywatysta), Kopczyński 
Józef (ekstern.), Kryska Józef (ekst.), Tyezka F ran­
ciszek (ekstern.). Pozwolono 11 abilurjentom uzu­
pełnić egzamin z jednego przedmiotu po ferjach. 
Reprobowano na rok 5 publicznych i 2 prywa- 
tystów.

Stacja ratunkowa dla niesienia pomocy mie­
szkańcom w nagłych nieszczęśliwych w /padkach, za­
łożoną została w Krrkowie. W tym celu przybył 
tam  baron dr. Mundy z Wiednia, w towarzystwie 
kilku słuchaczy medycyny i służby, obeznanej z to­
kiem czynności przy raiowuniu. Powitany przez 
przewodniczącego krakowskiego' towarzystwa ra tun­
kowego dr. Obalińskiego i zarząd, zajął się doktor 
Mundy osobiście urządzeniem stacji, która umieszczoną 
została w gmachu straży ogniowej. Lokal stacji ra­
tunkowej, w ciągu kilku godzin z niezwykłą, energją 
przez dr. Mundhgo urządzony, składa się z dwuch 
ubikacy.i: pokoju dyżurnych i pokoju dla chorych.
W pierwszym umieszczono cztery łóżka z wygodnein 
urządzeniem, gdyż na dzień można je  usunąć. Obok 
cztery szalki G ulą za skrytkę na materace i koce. 
Dalej dwie szalki na garderonę i szafka na książki 
służbowe i pisma, w której obecnie znajdują się bro­
szury treści, tyczącej się chirurgji w nagłych potrze­
bach, obok różnych rozpraw i odezytów dr Muu 
dy’ego o towarzystwach ratunkowych. Książki te 
i bruBzury są zawiązkiem przyszłej biblioteki Lkarsko- 
chirurgicznej towarzystwa. Dwa stoły, pulpit, umy­
walnie marmurowe, szafka z narzędziami rękudzieini- 
czemi, mogącemi mieć zastosowanie do potrzeb, uzu­
pełniają umeblowanie pokoju dyżurnych. Przemysłowcy 
krakuwscy z bezinteresowną ofiarnością przyszli w 
puinoc stacji. Drugi pokój dla chorych Lie pozosta­
wia nic do życzenia. Wygodny składany stół opera­
cyjny z materacami, obok szafka z podręcznemi na­

rzędziami i najbardziej potrzebnymi lekami, dalej trzy 
szafy na bieliznę, przyrządy chirurgiczne i bandaże 
czynią pokój ten nader wygodnym io niesienia pier­
wszej pomocy nieszczęśliwym. Urządzenie dozwala wy­
konać i najcięższe operacje lekarskie. Dl: stacji ra­
tunkowej urządzona osobno remiza mieści wspaniały 
i pr, ktyczny, według najnowszych wymagań sanitar­
nych urządzony wóz ambulauBowy i nosze dla chorych 
wszelkiego rodzaju.

H  sprawie wycieczki „Sokołów" do Pragi. 
„Sokół" krakowski, jak  o tem donieśliśmy już, 
bierze, w myśl odezwy Związku „Sokołów11 czeskich, 
udział w 11. zjeździe „Sokołów" słowiańskich w dniu 
28. i 29. b. m. w Pradzde. W ydział „Sokoła11 kra­
kowskiego na swem posiedzeniu dnia, 4. b, m. wybrał 
komitet wycieczkowy, który przesłał nam następującą 
odezwę:

Bracia „Sokoły" !
Fpoważnieni przez wydział „Sokola11 krako­

wskiego do zajęcia się zorganizowaniem wycieczki na 
II. zjazd sakoli do Pragi, wzywamy was do wzięcia 
jak  najliczniejszego w niej udziału. Wobec ciepłej 
i serdecznej odezwy Związku „Sokołów1" czeskich, 
zamieszczonej w majowym P rzew odniku g im nasty­
cznym- i solidarności z macierzą lwowską i jej 17 
oddziałami, nie możttmy pozostać w domu Czy „So­
kół" krakowski, lubo miody, nie zdolny miałby być 
do wylotu? Komu środki materjalne i czas pozwolą, 
mech stanie do szeregu! W  dniach oznaczonych 
oczeknje nas 16 tysięcy „Sokołów" królestwa cze­
skiego, aby uścisnąć dłoń naszą, —  czeka nas w i­
dok zawodów cielesnych, w których weźmie udział 
przeszło 2o50 doborowych członków! Ujrzymy rdzeń 
narodu czeskiego, silny łącznością, zwarty zgodą, je ­
dnolity braterstwem sokołem —  z dumą narodową 
spoglądający na dzieło odrodzenia narodowego i jub i­
leuszową wystawę.

W zwartym szeregu zajmiemy stanowisko nale­
żne „Sokołowi" polskiemu, a że narodowe uczucia 
nasze będą tam uszanowane, za to ręczy nam go­
ścinność Związku czeskich „Sokołów". Młody nasz 
„Sokół" ze zjazdu tego przywiezie w aomowe progi 
siłę, otuchę i polot sokoli do dalszej pracy nad fizy- 
cznem i społcznem  odiodzeniem narodu, zachętę do 
krzewienia cnót sokolich.

D o  P r a g i  w i ę c !
Komitet przyjmuje zgłoszenia udziału i zamć 

wienia na stroje sokole co dzień od godziny 6. —  8. 
wieczór w kancelarji „Sokoła" do 14. b. m., w którym 
to dniu lista imienna dla wspólnej akcji do „Sokoła" 
lwowskiego odesłaną być musi.

Za komitet wycieczkowy: A . P iotrow ski, M . 
Jarocki.

Ekspedjanci pocztowi w całem państwie au- 
strjackiem wnieśli na ręce p. J. Romańczuka prośbę 
do rady państwa o polepszenie bytu i wliczenie ich 
do XI. klasy rangi, oraz o przyznanie za nocną służbę 
wynagrodzenia takiego, jakie mają urzędnicy XI, 
ringi.

Z powodu prześladowania religijnego w Rosji, 
kilka świeżo przybyłych roazin z włodawskiego i 
chełmskiego powiatn, potrzebuje umieszczenia przy 
gospodarstwie rolnem Między nimi jest porządny stel­
mach dworski z rodziną. Upraszam usilnie o prędką 
pomoc w umieszczeniu tych biednych ludzi.

K s. S t. Zaleski.
Akt detronizacji króla kurkowego w Krakowie 

i strzelanie o godność króla w ogłoszonem na tydzień 
bezkrólewiu, odbyły się w Krakowie w minioną nie­
dzielę przy licznym udziale członków w ozdobnie przy­
strojonej strzelnicy. W sali strzeleckiej liczni widzo­
wie oglądali wszelkie pamiątki Towarzystwa strzele­
ckiego krakowskiego, wystawione w gustownym na­
miocie z dywanów czysto tureckich, przez członka to­
warzystwa p. Ignacego Rajala ustawionym. Akt de­
tronizacji był oznaką serdecznej życzliwości, j'aką się 
c.eszył ustępujący król wśród braci kurkowych kra­
kowskich. Strzelanie królewskie przeciągnęło się do 
godziny 6,, mimo nader licznego udziału i celnych 
strzałów, zaledwie 100 kul ugrzęzło w kadłnbie dre­
wnianego kurka.

Po zakończeniu strzelania podejmował p. Feliks 
Dobrzański podwieczoikiem licznych strzelców.

BUrza. Z Gwoźdźca piszą dc nas pod d. 8. bn?. 
W dniu dzisiejszym o godzinie 11 rano spadł tak 
w miasteczku jakoteż w pobliskiej okolicy, rzęsisty 
grad i  deszczem, którego wielkość nawet orzechów 
włoskich tu i owdzie sięgała. Padając zaledwie 25 
minut, wyrządził nader wielkie .szkody po polach i 
ogrodach owocowych, nadto w samem miasteczku 
uległo Lilkaset szyb u okien zniszczeniu, tak, iż 
miasteczko obecnie wygląda jak po wojnie.

W  pobliskiej wiosce Winograd, obok Gwoźdźca, 
zapalił równocześnie piorun karczmę, w której 18 le­
tnia dziewczyna porażona została.

Z Pragi donoszą: W dniu 3 l .  maja b. r. przed­
stawiciele-„Ogniska polskiego w Pradze'" wręczyli p. 
Edwardowi . J e l i n k o w i  dyplom na członka honoro­
wego tegoż towarzystwa. Dyplom sam wykonany 
gustownie na pergaminie, przez krakowskiego artystę 
p. W., w ostatnich dopiero dniach nadszedł do Pragb 
wskntek czego spóźnione było wręczenie i p. Jelinek 
bowiem, znany ze swych usilnych a serdecznych 
prac, i na najgłębsze uznania w całej Polsce zasłu­
gujących starań i zabiegów literackich, mających 
na celu wzajemne zapoznanie się dwóch pokrewnych 
narodów, już w grudniu z. r. na ogólnem zgroma­
dzeniu „Ogniska" jednogłośnie członkiem honorowym 
zamianowany został.

Jan Orth (arcyksiążę Jan  Salwator) został już 
j a k o  n i e ż y j ą c y  urzędownie zadeklarowany; aktu 
tego dok mano — jak zauważa Pester L loyd  — w 
zupełnej cichości i spuściznę po nim rozdzielono sto­
sownie do rozporządzeń testameutarnych. Podjęto ró­
wnież w zakładzie asekuracyjnym kwotę za stracony 
parowiec „M ałgorzata". Pomiędzy innymi, odziedziczył 
50.000 zł. śpiewak Kamil Stubel, rodzony brat żony 
Ortha, która wraz z nieszczęsnym księciem znalazła 
śmierć w falach rozhukanego morza.

SprćlWS Mazzini’eqo. Przed sądem karnym we 
W iedniu toczyła się rozprawa przeciw Gustawowi 
Mazzinfemu i pani Arsenfie du Breseii, fałszywie na­
zywanej du Breuil, Jonie mieszkającego w Paryżu 
dziennikarza. Mazzini wydawał w W iedniu pisme pt. 
Correspondence de Vienne. Wychodziło cno tylko 
w 80 egzemplarzach, składało się z części politycznej 
i finansowej, a dochody czerpało głównie z tak zwa­
nych subwencyj, dostarczanych przez spekulantów w 
tym celu, aby pismo pewne papiery przez odpowie­
dnie reklamy forytowało. Za pośrednictwem pani du 
Breseii, przesłał Mazzim mieszkającym we W ieaniu 
bankierom francuskim pp. Blanchard i Lepelletier od­
bitkę szczotkową artykułu, kompromitującego ich w 
wysokim stopniu, żąd ijąc 50.000 franków" za nieogło- 
szenie tego artykułu. Wymienieni bankierzy weszli 
pozornie w rokowania i zawezwali Mazzini’ego, aby 
zgłosił się po odbiór pieniędzy. Mazzini w ysiał ran ią 
de Breseii z pełnomocnictwem do podjęcia pieniędzy, 
sam zaś oczekiwał na nią w pobliskiej kawiarni. 
Przestrzeżona policja uwięziła panię du Breseii w 
cnwili, gdy wchodziła do mieszkania bankierów, zaś 
M azzini’ego zaaresztowano w kawiarni. Za usiłowano 
wymuszenie 50.000 franków skazał sąd Mazzini'eeo

na sześć miesięcy ciężkiego więzienia. W spółoskarźona 
pani du Breseii została uwolniona.

Wysadzenie budynku szkolnego w powietrze.
Z Petersburga donoszą, że w miejscowości Darg-Koch 
(powiat Tersk) nieznani zbrodniarze podminowali 
prochem tamtejszy budynek szkolny i następnie wysa­
dzili go w powietrze Budynek naturalnie, został do­
szczętnie zburzony, a w gruzach jego zginęło odrazu 
10 osób, 12 zaś * u i i rany śmiertelne. Przypu­
szczają, że zbrodnia ta jest akfem zemsty jednego z 
mieszkańców tej miejscowości na nauczycielu.

0 tea trze  letnim pisze Gaz. N ar., Że od wczo­
raj odradzająca się stolica Galicji i Lodomerji ma 
drugą scenę letnią, theatrum  sezonowe, godne miasj; 
pierwszorzędnych.

Nowy teatr letni, smukły, zgrabny, w ew nątiz ' 
jak bombonierka... Budowniczy i dyrektorowie zro­
bili swoje — jest tu  przestronno, wdzięcznie, oko 
spocząć może bez obawy na linjach estetycznych i o- ' 
zdobacii bez przygany. Z uregulowaniem światła 
elektrycznego i wykończeniem niektórych jeszcze szcze­
gółów* widownia przedstawia się w każdym calu sym­
patycznie, jak to już wczoraj każdy bezstronny widz 
a uczciwy sędzia przyznać musiał.

Mamy więc nowy teatr. P . Schmitt sprawiedli­
wie zasłużył się sziuee swojskiej, artystotm i p u ­
bliczności naszej. Z tym faktem poważnie liczyć sic . 
potrzeba.

Przegląd  pisze, że po wielu nieudałyeh próbach 
dawniejszych, za czasów dyrekcji Jana Dobrzańskiego, 
a następnie Miłaszewskiego, przyszedł teraz nareszcie - 
Lwów do posiadania teatrzn letniego, odpowiadpjącego 
pod każdym względem wymaganiom publiczności, 
stołecznego miasta. W ogóle wnętrze leatru robi 
wrażenie przestrzeni swobodnej, do czego w znacznej 
mierze przyczynia się wiele św iatła i jasny ton kolo­
rów dekoracyjnych.

P arter, wznoszący się lekko od sceny ku wej­
ściu do teairu, mieści ogółem 314 krzeseł, jakkol­
wiek nie wybitych poduszkami, przecież wygodnych i 
z wygodnemi oparciami. Środkiem pomiędzy rzędy 
krzeseł przeprowadzony chodnik, Bzerszy, niż w tea­
trze hr. Skarbka, może w j godnie pomieścić i trzy 
osoby, a również i odstępy pomiędzy szeregami krze­
seł są dość znaczne, t a k ,  że s w o b o d n i e  p r z e ­
c h o d z i ć  m o ż n a  i o b a w y  ś c i s k u  n i e  m a  n a j ­
m n i e j s z e j .  Nad parterem właściwym, przeZr 
nym dla amatorów miejsc stojących, urządzony jesr 
rodzaj balkonu, na wysokości pierwszego piętra, gdzie 
znajduje się kilka rzędów krzeseł, a po za temi wiele 
miejsca dla widzów stojących. Wejść i wyjść m nó­
stw u; do lóż wchodrt się pi^ez obszerne korytarze, 
które otaczają cały amfiteatr. P o d  w z g l ę d e m  
b e z p i e c z e ń s t w a  o g n i o w e g o  z a r z ą d z o n o  
w s z y s t k o ,  co n a u k a  i d o ś w i a d c z e n i e p r z y -  
i cazuj  ą.

Sala teatralna oświetlona lampionami gazowemi, 
scena zaś, właśnie g w o l i  b e z p i e c z e ń s t w a ,  
ś w i a t ł e m  e l e k t r y c z n e r o ,  którego dostarcza 
motor, w osobnym budynku od ulicy TeatyńskieJ 
umieszczony. Scena równa się rozmiarami prawie sce­
nie teatru  skarbkowskiego ; urządzenie to jest umy­
ślne, aby dekoracyi z teatru zimowego można użyć 
na tej nowej scenie. Dobre wrażenie robi też służba 
teatru i bileteruwie w uniformach błękitnych. Panu 
Schmittowi, który w ystawił nie „teatrzyk", ale —-
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jak się pewien dowcipny mąż pióra wyraził — „teatr
—  szyk", należą się słowa rzetelnegu uznania, tem 
większego, że m iał on do zwalczenia wiele i rozmai­
tych przeszkód, zanim doprowadził dzieło do szczęśli­
wego wykonania. Pogratulować należy byLw niczem u - 
p. Kroehowi, który bez jeżdżenia za granicę ,postawił 
teatrzyk na nasze stosunki świetny, i to w przeciągu 
zaledwie sześciu tygodni. Dekoratorowi sali p. Dullowi 
także nie można szcz°dzić pochwał.

Gaz. Lw ow ska  pisze: Wczoraj otwarty został
teatr letni Jest to niewątpliwie zdobycz nie m ała dla 
publiczności lwowskiej, która przez przeciąg miesięcy 
letnich pozbawiona była teatralnych widowisk. Korzyść 
ztąd też wypłynie niewątpliwie dla sceny naszej, której 
rozwój szwankował zawsze wskutek przymusowej wę­
drówki porsonalu. Dyrekcja będzie mogła ułożyć syf- ’ 1 
stematyczny repertoar na sezon jesiennj i zimowy, av 
siły artystyczne naszego teatru będą go mogłJ  swo­
bodnie i spokojnie wystudjewać. Z t y c h  w s z y s t ­
k i c h  w z g l ę d ó w  c i e s z y ć  s i ę  w i n i e n  z P o ­
w s t a n i a  t e a t r u  l e t n i e g o ,  k a ż d y ,  k t o  b e z ­
s t r o n n i e  i s u m i e n n i e  z a p a t r u j e  s i ę  n a  
s t a n  r z e c z y ,  k o m u  n i e  o b o j ę t n y  r o z w ó j  
n a s z e j  s c e n y ,  k t o  n i e  z a p r z e c z a  j e j  c y w i ­
l i  za o y j  n e g o , i  n a r o d o w e g o  z n a c z e n i a .  N a­
leży też przyznać, ,że dynkeja uczyniła ze swej stronj 
wszystko, aby ten letni przybytek sztuki uczynić ła ­
dnym, miłym i wygodnym. Nie można tu oczyw iści^ 
brać miary porównania, ze stolic europejskich. aL 
w naszych warunkach —  z uznaniem to podnieść 
należy — dyrekcja uczyniła bardzo wiele, nie szczę­
dząc zachodu i kosztów. U z n a  t o  n i e w ą t p B w j e 
p u b l i c z n o ś ć ,  u z n a  t o  k a ż d y ,  o c e n i a j ą c y  
r z e c z  n i e  t e n d e n c y j n i e .

Dary. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Królówka, w powiecie bocheńskim, na budowę 
szkoły, zapomogi w kwocie 100.

Komitetowi ratnnkowemu dla dotkniętych powo­
dzią włościan powiatu tarnobrzeski Jgo udzielił Cesara 
zapomogi w kwocie 1500 zł.

Wystawa starożytnych obrazów otworzoną t*  
stanie —  jak  nam donoszą —  w sali Towarzystw* 
„Frohsinn’u“ i trwać będzie przez 10 dni- W ysta*^ 
rozpocznie się dnia 15. bm. Obrazy przyjmowane 
codziennie od osób, zamieszkałych we Lwowie.

DHegaci lwowscy odbyli W niedzielę posi*112"' 
nie pod przewodnictwem prezydenta miasta, cejgtn za­
stanowienia się nad sprawami miejsfeiemi.

Przedewszystkiem przyjęto z zadowolenie11 
wiadomości zarządzenie magistratu, że odtąd 
fiinkcjonarjusz przeznaczony został wyłącznie do łego,) 
aby wszystkich żebraków, nagabywających pubhezn°ść ,' J 
aresztował i dostawiał do aresztów miejskich-

Dalej rozbierano szczegółowo wszystkie skargi 
i zażalenia co do nieporządków w mieścio i P°Stano- 
wiono. ż« delegaci mają, z przybraniem komisa-zy 
dzielnic, natychm iast dokłuanie zlustrować przydzielone^' 
sobie dzielnice i stosownie do postanow ić §• S0 reg. 
laminu, w imieniu prezydenta niezwłocznie zarządco 
co należy, celem uchylenia nieporządków.

Uchwalono także wezwTaó m agistrat ck prze#0* 
żeuia co rychlej wniosków, względem reorg»uizacj^ók°‘
—. i  .u: . i. i   __•»! „ fe.1i V a  w  o  f. z .k > n l»  _ - „ i

* A
m isarjatów miejskich , reputdikować instrukcjo 
stróżów kamie możnych i czuwać nad jej wykon**161111' 

Kronika brukowa- Wczoraj w nocy 
sdrawca oderwał w domu przy ulicy R eri? 17 
rynnę, umieszczoną nr frontowym murze i s*-'ra<R  ją.

Aresztowano wczoraj dwóch niebezpieoćJ01 zło­
dziei kieszonkowych, Józefa Ste&uowicza ; Józefa Chru­
ściela, którzy uw ijali się p0 * rsac li.

Annę Hutę żebraczkę, która obwi*1̂ 82? sobF 
szmatą rękę, udawała biedną, niesZęśli*% kaBkę, 0sr* 
dziła poiicja w aresztach.

N a gorącym uczynku kradzieź|fl®garka, na s*k£ 
dę Mojżesza Simpla, schwytano wczoraj Berka ■
bacha.

J a p i  n ^fjnfgwiw” w« Lwowie, ul. Halicka I. IB. / i o a n e giiiecanamiekszy wybór dywanów, kap, k e c y k ¥ , plaldów, bielizny systemu m tv
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W łamano się ubiegłej nocy na strych domu 
przy u 'icy  Tandetnej 1. 7 i elrradzioiio rozmaite przed- 
mioty na szkodę J .  DrucŁeua.__________ _____ ______

Teatr letni,
Onegdaj powtórzono po raz czwarty „ 'lnerm i- 

‘dora“.
Dramat Sardau nie traci bynajmniej na scenie 

letniego teatru, która swymi rozmiarami nadaje się 
do wystawiania sztuk t. z. spektaklowych.

W gronie wykonawców wyróżniali się, jak  zw j- 
kle, panna Pankiewicz i p. Chmieliński g rą  swą, 
pełną szlachetnego spokoju i m iary artystycznej.

Nie goniąc za przelotnym efektem, nie popisują 
się wrzaskliwą deklamacją, lecz starają się wszyst- 
kiemi siłami przedstawianym przez siebie kreacjom 
nadać piętno prawdopodobieństwa.

W zmianka o deklamacji zniewala nas do zwró­
cenia uwagi jednego z celniejszych artystów naszego 
dram atu na pewien błąd, który już od dłuższego 
czasu spostrzegamy w wygłaszanych przez niego ty ­
radach.

Artysta ten — zresztą bardzo staranny — ma 
zwyczaj posiłkowania swej pamięci w ten sposób, iż 
bez wsględu na znaczenie pewnego frazesu, powtarza 
w nim jedno i to samo kilkakrotnie. Sprawia to 
wrażenie dziwne, a częstokroć zupełnie niezgodne 
z intencjami autora.

Należy się tego błędu wystrzegać na przyszłość, 
g iy ż  pierwszym obowiązkiem każdego poprawnego 
aktora, jest przestrzeganie autentycznoś u tekstu.

Z wielu róL epizodycznych, v. które obfituje 
dramat Sardeu, na podniesienie zasługują jeszcze 
dwie postaciefB erillona i Łupina.

jLrillon, znakomicie obmyślona figura tchórza, 
który z obawy przed gilotyną udaje zaciekłego te rro ­
rystę, zyskuje na wyrazistości w grze p.^ Skalskiego. 
Pierwszy komik naszej operetki porusza się i w dra­
macie zc swobodą niezwykłą, zasiosowuje się prze­
dziwnie do ogólnego tonu sztuki, nie siląc się bynaj 
mniej na wysuwanie swej kreacji na pierwszy plan. 
Mimo to, a może właśnie dlatego, postać Berillona 
w interpretacji p. Skulskiego zasługuje na zaszczytną 
wzmiankę.

Łupin, pomocnik Labussiere a, odgrywa poniekąd 
w dramacie rolę chóru z klasycznej trajedji. Opowia­
danie jego w -Mreie trzecim o burzliwym przebiegu 
sesji w konwencie, jest nadzwyczaj ważne. I  przyznać 
nakży, ż# p. Wysocki z zadania tego, drobnego na 
pozór, wywiązuje się ze starannością, przynoszącą za­
szczyt każdemu myślącemu artyście.

Sceny zbiorowa w „Thermidorze* zyskują na 
efekcie z kużaeni przedstawieniem. Chóry i statyści 
poruszają się z życiem i werwą, tworząc malownicze 
grupy. Sfi»Ics-

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. Dziś we środę W tea­

trze letnim „Przezorna m am a'1, komedja w 3. aktach 
Józefo Blizińskiego i  „Grzeszki babuni11, wodewil 
w 1. akcie M. Honore. W ystęp panny Franciszki 
P raun  i debiut panny Stanisławy Dziryt.

W teatrze lir. Skarbka dziś we środę drugie 
przedstawienie towarzystwa dram. Liliputów, po raz 
drugi „Nowy Mikado“ . __________________________ _

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Z  l t o l n l k a “ . Do pisma tego piszą z Jag ieln icy  : 

„Ceny zboża i u nas znacznie podskoczyły, ofiarują za 
"szenicę 11 zł., za żyto blisko 8, za knkiu-udzę Cincinantino 
wyżej 0 ; bardzo to łecliezywe takie ceny, ale cóż kiedy za­
pasów już nie ma, najwięcej sprzedano taniej i kto przed 
miesiącem uzyskał za pszenicę po 9 zł., czuł się nader 
uszczęśliwionym -  Tegoroczne omłoty przekonały, że się 
uzyskało znacznie mniej nasienia, niż jesienna speranda oka­
zywała, growną iego przyczyną była niezliczona ilość myszy, 
które podolskie gumna i sterty bezlitośnie niszczyły. Mno­
gość tych niszczycieli była tak w ielka, iż przy wyrzuceniu 
1 kopy snopów, łatwo się rękami i patykanr mordowało 
setkę myszy. — Spustoszenie było ogrom ne, sterty były 
na tiyny  przetarte w wielu gospodarstwach kopa wydawała 
po 7 klgr., — tylko na groch były zęby myszy za s ’abe, 
tego nie potrafiły zgiyść, on też najlepiej się ugodził, bo 
bywało z morga po 14 Getn. metr., ale na kupno tego 
wielce pożj ..nego ziarna kupca nie ma i dają zaledwie 

po 6 zł.
W Zaleszczyckiem pojaw ił się szkodliwy u wad -są to  g ą ­

sienice łokasia garbatka (Zabrus gibbus). Chrząszcz
ten należy do rodziny gzezypieowych (Carabidae), tworzy 
jednak wyjątek, bo żywi się tylko roślinami, gdy inne do 
tej rodziny należące rodzaje żywią sio materjami zwierzęcemi, 
czyli są mięsożerne.. Chrząszcz jest przeszło 15 milim. długi, 
kształtu prawie wałeozkowategu, barwy czarnej i brunatnej 
w różnyen odcieniach. Rożki ma nitkowate, pi-zedpleeze 
mocno wypukłej takież pokrywy skrzydeł przy tylnym brzegu 
poprzecznie dołeczkowane. uąsienica bardzo wysm ukla, opa. 
trzona trzema param i silnych nóg, ezein się rożni od b ó ż ­
nic ómów i motyli. Najszkodliwsza jest gąsienica, pustosząca 
już  w jesieni a także na wiosnę zboża (pszenicę, żyto, 
jęczmień, anyż i t. p.), ale i chrząszcz wyrządza szkody, bo 
wylazłszy nocną porą na kłosy, wyżera w m hczku  bodące 
ziarno, dojrzalsze zaś nadgryza i psuje. Niirdhnger podaje 
jako ,edyny środek tępiący z b i e r a n i e  c h r z ą s z c z y ,  
s i e d z ą c y c h  d o s y ć  t w a r d o  n a  k j s a c h .

■W „Tyg. E konom 11 czytamy : Deszcze ostatnich dni 
poprawiły znacznie stan zasiewów w kraju. Rzepak jest 
< aby , trapi go muszka i chrząszezyk; jedynie w okolicy Mo­
ścisk i Sambora m a ładnie ka itn ąc  i osadzać dużo strączki. 
Żyto wsządnie słabe. Pszenica lepsza rokuje nawet wcale 
dobry plon. Jare  zboża i strączkowe przedstawiają się wcale 
obrze — ziemniaki p0 większej częśei wschodzą bardzo ła ­
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dnie —  w  niektórych gm inach Samborskiego powiatu
wcześniejsze gatunki zaczynają motyczyć.. Kapusty wysadzają 
z rozsauńików — koniczyny i łąki dadzą przeciętnie dobry 
sprzęt — chmiel wszędzie tylko średni, z powodu spóźnionej 
wiosny idzie dopiero na tyki.

i  5. maja nawidziła gradowa klęska znaczny pas p ra­
wego brzegu D niestru aż po Żurawno W wielu wsiach 
skoszono żyto m  paszę — a ziemię przeora :o i zasiano 
hreezką.

W edług sprawozdania min. rolnictwa, stan zasiewów w 
Węgrzech jest wcale niepomyślny.

W Niemczech nic są dostatecznie zadowoleni ze zmiany 
tem peratury — w każdym jednak razie polepszyły się za­
siewy, szczególniej w północnych SNiemczecli. Świadczą o' 
tem enuncjacje mimsterjaine w izbie deputowanvcli, wygło 
szone przy sposobności obrad nad cłami zbożoweini. Spra­
wozdania amerykańskie stwierdzają, że widoki na tegoroczne 
żniwa sa niezwykle powyślno. Obraehowują, że Ameryka bę­
dzie mogła tego roku wyprodukować 550 milionów buszli — 
to jest o 50 miljonów więcej,'- niż dotj-ehezasow^ najwyższy 
wynik.

W Rosji cierpiały zasiewy na brak deszczu, w naj­
nowszych wiadomościach donoszą jednak o obfitych 
opadach.

Anglja nie jest zadowoloną ze stauu zasiewów — 
sprawozdania francuskie o stanie pszenicy są bardzo niepo­
myślne.

W Bclgji, Holandji, nad Renem nic się nie zmieniło.
I t a u k  a u t s t r o - w ę g - i e r g k L  Według wykazu tego 

banku wynosił z dniem 7. czerwca b. r. stan  obiegu bankno­
tów 400,502.000, a więc zmniejszył się od czasu ostatniego 
wyrazu z dnia 31. maja b. r. o 15.000, równocześnie 
wynosił zapas kruszcowy banku 243,355.000, zmniejszył się 
przeto o 198.000. portfel zawierał 147,091.000, zmniejszył 
si„ przeto o lJiliO.OOO, lombard zawierał 19,797.000. przeto 
zmniejszył się o 51 000. W olra od podatku rezerwa 
banknotów wynosiła 40,293.000. zmniejszyła sic więc o zł. 
115.000 ________

' r* rt 9 3 t F* 5 1 Ąt fi iTsK/ Ł X W* At W DolitYfiZnt*
* K lub ruski d y  państw a ogłosił program  

czynności swoich z którego z pominięciem deklam a- 
cyj na  tem at program u świętoj‘urców  z r. 1848 
w jjm ujem y, jako istotnie godny zaznaczenia u- 
s tę p : „ze jak o  zastępca grom ad wiejskich, k lub 
rusk i starań się będzie o podniesienie rolnictw a i 
p rzem ysłu  drobnego, o rów nom ierny spraw iedli­
wy rozk ład  ciężarów, o utworzenie taniego a do­
godnego k redy tu , p rak tyczne zaprow adzenie szkół 
ludowych, o upaństwowienie i potanienie środ­
ków kom unikacyjnych, o wydaBie dobrych  ustaw 
sadowych, zaprow adzenie szybkiego i taniego po­
stępowania sądowego, równie ja k  o w szystkie te 
reform y, k tóre m ają na  celu dobro w łościan i 
m ałom ieszczan. “

, W iener Zeitung  ogłasza rozporządzeni3 
całego m inisterstw a, znoszące po części dla okrę­
gów sąd o w y ch : W iednia, K orneuburga  i W iener 
N eustadt, zarządzono w roku  1884 w yjątkow e 
postanowienia. W  myśl tego rozporządzenia tracą 
zatem moc obow iązującą postanowienia co do 
przedsiębran ia  rew izyj dom ow ych, konfiskaty 
listów, co do zgrom adzeń i stow arzyszeń, d ru ­
ków  i uwięzień bez rozkazu sądowego. Natomiast 
pozostaję w mocy dokonane w ydalenia na  pod- 
staMie praw a w yjątkowego, o ile w ydalonym  w 
poszczególnych w ypadkach  nie zostanie dozwolo­
ny  powrót.

* M oniteur de Home , organ  k u rji papieskiej 
doniósł tym i dniam i, że czcigodny ks. bi kup 
w ileński H r y n i e w i e c k i  został m ianow any 
arcybiskupem  Pergeń skini i asystentem  tronu p a ­
pieskiego. Nowy arcybiskup , ks. H ryniew icki 
w yjeżdża z llzy m u  na ku rację  do Bawarji.

* D zienniki angielskie o trzym ały  doniesienia 
telegraficzne o r o z r u c h a c h  w ł o ś c i a ń s k i c h  
w Sym birskiej i S am barDkiej gubern ji. P rz y c z y ­
ną  rozruchów  m a być głód i przeciążenie podat­
kam i. Wiadomo dobrze, że fiskalne w ładze  ro­
syjskie w nielitościwy sposób postępują z wło­
ścianam i; nic więc dziwnego, że w łościanie, do­
tknięci nędzą  głodową, zbuntowali się przeciwko 
przedstaw icielom  w ładz i zbrojnie przeciw ko nim 
wystąpili. G ubernato r w ysłał na  miejsce ro z ru ­
chów posiłki wojskowe, lecz w łośc.anie stawili 
silny opór. W  w alce, ja k a  się w yw iązała, wielu 
w łościan u traciło  życie, mnóstwo zaś rannych  i 
uwięzionych. W ed ług  telegraficznych doniesień, 
o trzym anych  w m inisterstw ie spraw  w ew nętrz­
nych, rozruchy zostały stłumione, zachodzi je ­
dnakże  obaw a rozruchów  tak że  w gubern ji K a ­
zańskiej, gdzie również położenie włościan ma 
b y ć  rozpaczliwem , a w gubern ji N iżegorodzkiej 
ju z  się objaw ia wśród włościan w ielkie zaniepo­
kojenie.

* G raM unin  zajm uje się ostatnią encykliką 
papieską, a właściwie nie ty le jej treścią, ile 
przyjęciem , jak iego  doznała w Europie.

„O publikow anie ostatniej encyklik i, mówi 
w spom niany dziennik, wywołało szereg  najserde­
czniejszych życzeń i uznania na  w szystkich 
k rańcach  św iata katolickiego. P ierw sze życzenia 
z tego powodu o trzym ał papież od cesarza W il­
helm a, k tóry  w depeszy swujej, dziękując za 
przysład ie  encyklik i, w yrazu  swoje zadowolenie, 
iż kościół katolicki o b ra ł tak  hum anitarną drogę 
i pomaga swoją potęgą tym , k tó rzy  podjęli tak
w ażne zadan ia“ .

„Niemal współcześnie — mówi tenże Gra- 
zdan in  —  dow iadujem y się z R zym u za pośre­
dnictw em  F anfulU , iż istnieje zam iar zakończe­
nia sporu W łoch ze (Stanami Zjednoczonym i 
p^zez poddaLie go pod sąd rozjem czy L eona 
X II I  go. Podobno już w tej kw estji doszło do

K u r s  g i e ł d y  w i e d e u s l i l *  j .
W i e d e ń ,  in l. ' 9. C z a j w c a  l ( , 'j . r . 
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porozum ienia pom iędzy w łoskim  prem ierem  Rn 
dinim i przedstaw icielem  Stanów ZjednoczcnycH.

* Z R zym u donoszą, że prezes gabinetu, Ru- 
dini, odpow iadając na  posiedzeniu izby deputo­
w anych na  interpelację w spraw ie wydalenia 
dziennikarza włoskiego, Cantolńpi ego, z krajów 
austrjackich , • oświadczył, iż nie chce i nie może 
dać jak ichbądź w yjaśnień, nie żądał ich też 
z W iednia, albowiem w podobnym  w ypadku 
także i rząd  włoski nie zezw oliłby na to, aby
inne państw a nagabyw ały  go o w yjaśn ;enia. Go 
s.ę tyczy  zajścia ze sprzedażą wizerunków ro ­
dziny k ró lew sk ie j, to rząd  austrjack i udzielił 
z własnej inicjatyw y wszelkich w yjaśnień. Jeżeli 
w Trjeście zabroniono sk ład ek  na rzecz ofiar 
ostatniej eksplozji prochu w Rzymie, to widocznie 
w ładze ' austrjack 'e  m iały k u  tem u przekonyw u­
jące  powody P rzy jaźń  W łoch i A utro-W ęgier 
je s t  tego rodzaju , że w ykluczoną je s t w szelka 
nieżyczliwość naszego sprzym ierzeńca.

* Yosshche Z,tg. doniosła przed  k ilku  dn ia­
mi, że generalny  konsulat rosyjski w B erlin ie1 
otrzym ał z" Petersburga w skazów kę, aby w ogóle 
nie wizował paszportów żydom, p ragnącym  udać 
się do Rosji, chyba ty lko w w yjątkow ych w y­
padkach. J e s t  to nowe rozporządzenie przeciw ko 
żydem , a ja k  gorliwie stosow-rnem jes t w p ra k ty ­
ce, dowodem tego doniesienia z B erlina, że kon­
sul rosyjski we w szystkich w y p ad k rch  „wątpli­
w y ch 11, k iedy  nazwisko w łaściciela paszportu ma 
brzm ienie żydowskie, żąda przed udzieleniem  
w izy św iadectw a cbrztu. Yossische Ztg.. dodaje 
w końcu, iż je s t rzeczs w skazaną, aby wszyscy, 
jad ący  z Niemiec do Rosji, b rali ze sobą świa­
dectw a chrztu, ponieważ było wiele wypadków, 
że osoby, m ające form alny paszport Krosyjski lub 
niem iecki, w edług przepisu wizowany, b y ły  za­
trzym yw ane na granicy rosyjskiej, jeśli nie mo 
g ły  udowodnić, że są clirześcjanam i. N aturalnie 
rozporządzenie to, jakko!w iek  w ym ierzone w ła ­
ściwie ty lko przeciw ko żydom, je s t jed n ak że  w 
ogóle dla w szystkich utrudnieniem  paszportowem, 
ponieważ dla zaopatrzenia się w świadectwo 
chrztu trzeba  tracić wiele czasu, przez co nie­
k iedy  cel ważnej podróży byw a udarem niony. 

(Telagramy z innych pism,)
Berlin 8 . Czerwca. W obec doniesienia Ger­

m a n ii , iż p. Sclildzer m a być wkrótce odw ołany 
z swej posady przy W atyksn ie , albowiem kiero­
w ał niezręcznie rokowaniami w spraw ie obsadze­
n ia  stolicy arcybiskupiej w Poznaniu, telegrafują 
ztąd  do m onachijskiej AVg. Z tg ., iż decydujące 
ko ła  berlińskie są zupełnie zadowolone z dz iała l­
ności p. S chliiiera  i nie m iją  powodu do zastę ­
powania go innym  dyplom atą. Natom iast N ational 
Z tg . potw ierdza doniesienie o oziębieniu tem pera­
tu ry  m iędzy Berlinem  i W atykanem , a na  do­
wód p rzy tacza b rak  porozumien.a w sprawie arcy- 
biskupstw a poznańskiego i zaniechanie m ianowa­
nia jeanego  z biskupów  prusk ich  kardynałem .
(G . L i).

Wiedeń A czerw ca. W ie n n  Abendpost ogła­
sza szereg postanowień co do oclenia towarów, 
będących  na sk ładach  w Tryeście, z powodu, iż 
z dniem  1. lipca w łączony zostanie T ry est do 
austro węgierskiego obrębu cłowego (G . L  )

Berlin 9. czerw ca. W edług  K rcuz Ztg. uda 
się car w lecic do K openhagi. S rebrne wesele 
obchodzić będzie 28. październ ika w P etersbu r­
gu. (G . L .)

Paryż 9. czerw ca. Izb a  deputow anych p rzy ­
ję ła  p ro jek t ustaw y w spraw ie tary fy  telegrafi­
cznej, ustanowionej na parysk im  m iędzynarodo­
wym  kongresie telegraficznym . (6r. L .)
V JA Kair 9. czerw  ca. Ze źródła zupełnie w iaro- 
godnego zapew niają, iż dotychczas nie zaszedł 
nigdzie w Egipcie ani jed en  w ypadek cho- 
lery. (G . L .)____________________________ ________

należy, z powodu j^go wielkiej doniosłości, pod­
dać naradom  klubow ym . — P. H e r b s t  de-

r • K O

Rada państw a.
Telegramy „Dziennika Polskiego.11

Wiedeń 9. czerw ca. W  komisji budżetowej 
przem aw iali wczoraj Młodoczesi H e r o l d  i 
K a i z l  przeciw  funduszowi dyspozycyjnem u, k tó ­
ry  ostatecznie p r z y j ę t y  zostai w szystkiem i 
głosam i przeciw  trzem , poczem rozpoczęły się 
rozpraw y nad podatkiem  zarobkow ym . W śród 
nich dowodził P l e n e r  konieczności ulg w cię­
żarach  podatkow ych dla drobnych przem ysło­
wców, mianowicie usunięcia t. z. nadzw yczajne 
go dodatku  dla najniższych kategoryj przem ysłu, 
'-.tóry obecnie czyni 70 procent. U by tek  stąd 
pow stały w ynosiłby około l ' | ,  miljoua, lecz po­
praw iony stan  finansów pozwala na to. P rzem y­
słowcy pracu jący  z j e d n y m  pcmocnikiem lub 
b e z  ż a d n e g o ,  winni być zupełnie wolnymi 
od tego dodatku. T enże sam poseł wnosi r ó ­
wnież,- aby  od 1. stycznia 1892 niższe stopnie 
podatku  zarobkowego — do 525 krajcarów  w łą­
cznie — wolnemi b y ły  od wszelkich dodatków  

M inister S t e i n b a c h  w odpowiedzi swej 
w yraża ł powątpiewanie, ażali powyższy wniosek 
nastręcza jak iekolw iek  ulgi. P rzed  podatkiem  
zarobkow ym  ir a  rząd  pilny obowiązek ulżenia 
ludności, obciążonej podatkam i realnym i. N a ko­
niec tak ie  nlgi — ja k  żądane obecine przez 
P len era  — pozbaw iłyby  rząd , zdaniem  m inistra, 
jed n e j sprężyny  do nałożenia na  k lasy  zam o­
żniejsze wyższych ciężarów podatkow ych, a to 
celem um niejszenia takow ych klasom mniej za ­
możnym.. — P. P  i n i ń s k i ośw iadczył, że w 
imieniu posłów galicyjskich zgadza się w zupeł­
ności na wniosek Plenera. Będzi ? głosow ał za 
rezolucją i sądzi, że dotyczący projekt ustaw y

Id iro w ał się rów nież' „miodkiem P ienm a.—  
P . M o r s c y  żąd a ł rów noczesnych a w idocznych 
u lg  w podatkach  gruntow ych i domowo-klaso- 
■ w ych.— P. K a i z l  przem aw iał za wnioskiem P le ­
n era  i zw racając się do wywodów Steinbacha, 
upatryw ał w nich  zapowiedź nowej podw yżki 
budżetu  wojskowego. L ecz  żadną m iarą nie po­
w inna rads panstw a, skutkiem  ustaw icznych uro- 
szczeń m ilitarnych, z reform ą podatków  iśc na 
manowce. Rezolucja P lenera została w końcu 
przyjęta, co Jo  samego p ro jek tu  ustaw y, tea  po­
zostawiono do późniejszego posiedzeria. — P. 
H e r o l d  wniósł rezolucję, iżby przy  ściąganiu 
podatkow  — zwtaszoza od drobnych kuntry- 
buentów  — postępowano zaw sze z najw iększą 
jeno  uw agą i względnością. R ezolucję tę p rzy ­
jęto.

Wiedeń 9. czerw ca. N . fr . Presse tłum aczy 
stanowisko lewicy zajęte wobec funduszu dyspo­
zycyjnego tem, że oświadczeniem  swem w kom i­
sji budżetowej, zezw alającem  na  fundus dyspo­
zycyjny wzięła lewica rozbra t z sm utną przeszło­
ścią. P rzez  dziesięć lat odm awiała lewica fundu­
szy dyspozycyjnego, te raz  jed n ak  nie chce mącić 
zapowiedzianego zawieszenia broni i pragnie za­
jąć  stanowisko w yczekujące Lew ica opiera się 
na ośw iadcz3niach lir. Taaffego w komisji bu­
dżetowej. względem  niem ieckiego ję z y k a  u rzędo­
wego i szkoły wyznaniowej. N ako n ie ; podnosi 
organ liberalay , że by łoby  niedorzecznością nie 
uznawać popraw y położenia, skoro Plener, H erbst. 
M enger, B ar sa referentam i i przewodniczącym i 
w najw ażniejszych kom isjach. Lew ica w ytrw a 
jed n ak  przy swoich zasadach i nie będzie popie­
rać  żadnego rządu, k tó ry b y  je  odrzucił.

Wiedeń 9 czerw ca. ( Z  iz lg  posłów.) N a dzt- 
siejszem posiedzeniu uczcił p rezydent S m o l k a  
pamięć zm arłego H a s n e r a ,  k tó ry  k ilk a  razy  
by ł prezydentem  izby.

M inister spraw  w ew nętrznych przedłożył 
p ro jek ta  do ustaw  niezałatw ionych na  ostatniej 
sesji, a m iędzy innem i projekt do usU™ y pize- 
ciw pijaństwu. W  projekcie tym  w prow adził 
iząd  niek tóre  zmiany, a przedew szystkiem  tę, że 
szynki będą zam ykane od soboty, od godziny 5. 
popołudniu, jako też  w wielkie dnie ńwiąteczne i 
w niedziele przez całe , przedpołudnie, podczas 
służby Bożej w kościołach.

V e r g o t i n i  złożył m andat poselski.
S o k o ł o w s k i  imieniem K oła polskiego 

w m ćsł interpelację do min. Taaffego w sprawie 
zam ianowania mięszanej austro-w ig iersk iej komisji 
m ającej przeprow adzić graniczną linję koło Mor­
skiego Oka.

Z  porządku dziennego przyjęto ustawę o 
m ytach w trzeciem  czytaniu.

w *

Wiedeń 8. czerw ca. W  bieżącym  tygodniu 
wniesiony zostanie, do rad y  państw a i sejmu 
węgierskiego, u k ł a d  m iędzynarodow y, zaw arty  w 
B ernie sw ajearsuiem  w spraw ie frachtów  kolejo­
wych.

Petersburg 8. czerw ca. E sk ad ra  francuska, 
sk ładająca  się z czterech pancerników , jednego 
krzyżow nika i dw óch tornedowców. przybędzie 
do K ronstadu w ostatnich dniach lipca. F ra n c u ­
zi m ają być  uroczyście przyjm owani.

G. 0C 9. czerw ca. l i r .  H a r t ę  n a  u (A le­
ksan d er B attenbeig ) chory skutkiem  zapalenia 
t. z. ślepej kiszki, m a się znacznie lepiej. W krótce 
w yjedzie w raz z żoną do K arlsbadu.

Budapeszt 9. czerw ea. S tre jk  omnibusowy 
trwa bez przerw y. '

W  dniu dzisiejszym nastąpi o b j ę c i e  przez 
o rgana rządow e l i n i j  w ę g i e r s k i c h  austro- 
węgierskiego tow arzystw a korni państwowych.

W edł ug Egyertt tes a , polecił G i e r  s wy razić 
N atalji stanowcze niezadowolenia cara . Z  tego 
powodu zam iast do O dessy, jed z ie  ekskrólow a do 
F ran c ji.

Stam buł 9. czerw ca. S kutk iem , ekscesów 
wśród k tórych  popi greccy  strzelali do 0 0 .  
F ranciszkanów , w ystosował am basador francuski 
hr. Montebello nader ostrą notę d o P orty .

Berlin 9. cze-wca W niosek, żądający  j«*edło- 
żenia sejmowi m ateriałów , k ióre skłoniły rząd  
do odmowy zaw ieszenia ceł zbożowych, nie 
przyjdzie już pod o b rady  i»by-

Berlin 9. czerw ca. Uwięzieni p rzez b#»dy- 
tów tureck ich  podróżni, zostali jn£ n* wolność 
w ypuszczeni i mąją stanąć w Adrjanopolu. 
D epeszę tej treści o trzym ał am basador niem iecki
w Stambule.

Rzym 9. czerw ca. R u d i n i  ośw iadczył, że 
obecne stosunki z A ustrją w ykluczpją  jakikolw iek 1 
zły zam iar tego mooarstwa przeciw  W łochom .

^  Czuwjusz w ybucha silnie, co geologowie 
łącza z trzęsień1"3™ ziem i w północnych W ło ­
szech. W  W iczeney, Weron:‘e, F lorencji obser- 
Y/owan® t0 trzęsienie. D otychczas doniesiono tu- 
ta j z 40 roniaitych mią.scowoęci o zdarzonych

k a^sti ofach. W  Wferonie panował przestrach pa 
niczny, v '  Marcenimc 3 osoby zginęły, w San- 
giovanni utraciła życie pewn_ dziewczyna pod
gruzam i.

Londyn 9. czerw ca. W miejscowości W uhu , 
w Chinach, w szczęły się niebezpieczne rozruchy

Ces. W i l h e l m  przybędzie 4. J ipc t do 
W indsoru, gdzie z a b a v i przez 4 dni w Londy­
nie zaś dzień piąty.

Paryż 9. czerw ca. M inister d la  robót p u b li­
cznych ośw iadczył dyrektorom  kolei O rleańskiej, 
że w razie stre jku  personalu tej kolei, r z ą l  roz­
każe pełnić ca łą  służbę ruchu  i n ż y n i e r j i  
w oj  s k  o w e j .

Senat aprobow ał projekt um niejszenia ceł 
zbożowych.

W fe d e r t  9. czerwca. Dyrektor i m ezelnik departa­
mentu rachunkowego przy kra . dyrekcji skarbu we Lwowie, 
p. Antoni C z e r n y ,  otrzymał tytuł i charakter s t a r s z e g o  
r a d c y  s k a r b o w e g o .

Woźnemu sądowemu w Brodach p. W o ź n i a k o w ­
s k i e m u ,  udzielono przy sposobności przeniesienia go w stan 
spoczynku srebrny krzyż zasługi.

J B e t l tu  S czerwea W Santiago, w Obili, wybuchł 
ogromny pożar, który zniszczył pałace poselstwa niemieckiego 
i angielskiego. Poseł angielski z rodziną uratował zaledwie 
życie.

Wiedeń 9. czerw ca. Frem denhlatt donosi, iż 
rokow ania między Boden-Credit-A nstalt a m ini­
sterstwem  rolnictwa, w spraw ie zakupna dóbr 
Nadwórna, zostały ukończone. Z akupno ma na­
stąpić w tych  dniach.

Bukareszt 9. czerw ca. K ról ofiarował 2o.OCO 
franków  na  pomnik B ratiana.

Berlin 9. czerw ca. R ząd  pruski postanowił 
zgodzić się na wniosek stronnictw a womomyśl- 
nego i przedłożyć sejmowi w ykazy  zapasów zbo­
ża, jak ie  są obecnie do dyspozycji, tudzież re la ­
cje o tegorocznych w idokach zbioru, k tóre  rząd  
wziął za podstawę, odmawiając na te raz  zniże­
nia ceł zbożowych.

Bruck nad Litawą 9. czerw ca. D ziś rano 
odbyw ał także cesarz przez cztery  godziny in ­
spekcję pułków  piechoty 40 i 50, 21-go bataljo- 
nu strzelców  i dwóch dyw izyj arty lery j. Po in­
spekcji zw ołał cesarz oficerów i w yraził im swo­
je  uwagi.

W  świcie cesarza znajdują się zagraniczni 
a ttache  wojskowi znajdują  się.

P a ry ż  9. czerwca. G rupa  socjalistycznych 
poslow postaw iła w izbie wniosek, aby zniesiono 
kościół Sacrć Coeur w Montmartrs

Stambuł 9. czerw ca. S t e p h a n  konferował
wczoraj z rozm aitym i urzędnikam i tutejszego ru- 
eho kolejowego, a także z austrjackim i, w spra­
wie u rządzenia  bezpośredniej kom unikacji tow a­
rowej z E uropą na drodze lądowej.

Lizbona 9. czerw ca. Przesilenie pieniężne 
budzi poważne obawy. Liczni robotnicy bez za­
trudnienia przygotow ują żebrania, w celu prote­
stowania przeciw  obecnem u położeniu.

l? rz - ,y  j  eo L rc i.lt cLo L w o w a .
dnia 9. czerwca 1891 r.

HOTEL ZORZA. E. Rulikowski, z Kijowa. K. hr. 
Tarnowski, z Wołynia. W. Rulikowski, z Królestwa. K. P i- 
zieki, z Seniowa

HOTEL FRANCUSKI. K. W iktor, z Zarzyna. Ł  
Twardowski, z .Tezupola. I. Ulenieeki, ze Stryja. A. Som- 
merstein, z Dołżanki. K. Kośeiul, z Torskiego. G. Gru­
ber, z Wiednia. L. Hofbauer, z Wiednia. E. Hecht, z 
Wiednia.

HOTEL CENTRALNI M. Makoinaska, z Rosji. A. 
Stolzberg, z W iednia. W. Koniger, ze Zbaraża. W. Szeli- 
g o w B K i  z Żółkwi.

HOTEL KRAKOWSKI. A. Wnorowska, z Derżowa. 
I. Hruszecki, z Przemyślan. H. Mossoezy, I. Jelski, z Rosji. 
K. Hałui-zyiiski, z Porubowa. I. Michalski, z Żółkwi. I. Bu- 
dzynowski, z Sambora.

HOTEL A N G IELSK I W. Prokescli, z Krakowa. K. 
Marjański, z Jarmuliniec. W. M adeyski, * Jabłonicy. E. 
Brassmann, z M a/fonu. I. ks. Szałay. z Eoiezyna. K. Mo- 
retti, z Warszawy. M. Nagel, z Zborowa.

N.LM2SŁAKE. 
P o w ! ę k a x e a i i »  f o t o g p r a f i e z m e

ika.ćolwiaJJ h  n « *  1 * 0  n a t a r a l a c j  w ie lk o s i
V  z a tr a t*  p o d o M tż g tw a  II

dffŚŚTL, j. f c r a  42.4Ł. ^ k. «

Dr. Kazimierz Kruszyński
ordynu je  ja it  lat poprzednich

od 1. czerw ca w  Szczaw nicy.

Specjalista m m  stornych i wenerycznych

Br. Kazimierz M e w s k i
po odbycia specjalnych studjów na klinikach prof. Fonrniero 
Besniere w P a r y ż u ,  Lassara w B e r l i n i e ,  i Koposiege 
w W i e d n i u ,  zamieszkał przy ulicy Sobieskiego 10 

Dom przechodni z  ulicy Wałowej 1. 9.

Ordynuje od 11. do 12. i od 3. do 5.

R U C H  P O L I P Ó W  K O LEJO W Y C H .
w a ł u j '  od  d u ła  1. C ze rw ce , i g e j  r . w e l i - j g  n o w a k ie g o .
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e  S tł* Q is ta w o w a , B u a a p a sZ tu» 
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Z Syciły, C u y ro w a  Hu4At7nB
S ta n is ła w o w a  i  s t r j j a  •

Z N o w eg o  S ą c z a  
ilusiaiyns, frwmiajfcwoWktd*pe-;atui i ^wo-

Z  C łc rn io w io c  .
Z Ż ó łk w i .
*  Ł o k a la  i B e lz c a  ]

L w o w a  c d e f to d w ą :

D o  Krakt>w *
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■ * ™ Z A odSMU*****

D o  S :.ry j* , U L jr o w a ,  N o  w go 
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Cż.*, uuiftiićaMu, ttuni*=raWo' 
w  a  i H u a ia ty n a
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kaot*, -p iYztii, abikniPia.
w o w a  ł i ł- i.Ł iu ty ti*  .
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C w ik i f f t  s G o d z in y  o z n a c z o n e  g ru b e m i  l i t e r a m i ,  o z n a c z a ją  jp o rę  n o c n ą  
od  g a d a in y  6. w ie c z ó i  d o  m in u t  59 r a n o .

O g ło sz eń  r o z k ła d u  ja ż d y  n a  s z la k a c h  k o le i  P a h a k w o w y c h  w  Galicji, n a ­
b y ć  można, w  k a ż d e j  s ta c j i  p o  c e n ie  6 c e n tó w  z a  sz tu k ę .

C E N Y  Z B O Ż A
z dnia 9. Czerwca 1891 r.

Lwów j  T arn o p o l; j g f c  \ ^

i-szemea
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
jjU an .a 
Konicz czerw. 
Komcz biała 
Konicz. szw.

»■ — 
7 ' -

IU-4Uy— 1U —9 ----- 9 8ó..Y-5j II —
-7-30,0-80—17-—itj-7 5 -6  9U,7------- 7'50

7------- 7 30 fi------- 0-75 5-75—6-5l 6*2 i— 7-25
7 óu—’7-8(J|7------- 7-25 k-40—fi-75,7-50—8-
- • ----------- ,6-— 1 0 --  o — 10 50]tl 30—9-75

12 — 13 50 12 '—13 — 12 — ’3 — 12 2513 60

42 —5 2 — [41— 4 8 — 141-— 47-- 42 — 52 —

Wrszystko za 100 kilo netto bez worka. 
Chmiel za 50 kilo loco Lwów zł. — •— do - 
Okowita za 10.000 litrów pr. loco Lwów 

19 50 zł.
Ceuy i chw iejne . U sposobienie n iepew ne, 

c iąg ła . P odaż di śó s iln a .

181—  do

R ezerw a

TEATR LETNI.
• D Z I Ś :

Przezorna mama
komedja w 3. aktach Józefa Blizińskiego. 

O S O B Y :
Sędzia  
S ęd zin a
M arja, ich  córć a 
J ó zef,
A lb in  C io łes  
B arylański 
P a ń  N atręcka  
P ani llo łę-iyu a  
P au n a  E m ilja , jej córka  
R ządca

K*ecz d z ie je  s ię  u w jd  krajow ych . 

P rzed sta w ien ie  r o z p o c z n ie :

W R Z K S Z K i  B A S  C N I
Wodewil w ] .  akcie M. Honore. 

O S O B Y ;
. G e m a n  
. St. D z iry t

8 z i  ago

Zboióaki
Cicheeka
Fr- J ‘r '  u n
W oleńsk i
Kwieciński
F eld m an
G erm an
W biglówm-
Czechowiczówua
StróZewski

P an i K la ra  D elim as 
K i n a ,  jej wnaczka 
Leon

- j

’»•

- -s i i, £
—

Upuje i sprzedaje ^s ie lk ie  listy :asta¥ne, pr c iy tiry . indemnizacje, renty Z le c e n ia  ma g ie łd ę  p rz y jm u je m y  
łu t t r  i s a c itr .  u.iaiteż i . a . i i  ^ _



DZIENNIK PGL£KI z dni* 10. Ozerwrt 1891 t.

Drobne ogłoszenia.
D o n ie s ie n ia  ro z m a ite

po 1“/, centa od wyrazu.

Pis ller hyglcnlczny, zalecany  przez 
lekarzy , bez żadnych dom ieszek, poleca 

A do lf P o k o r n y ,  m ag is te r  farm acji. 
Lwów, W a ł.w a  15. Cena p u d e lk a  70 et.

Re a l n o ś ć  do sp rzed an ia  lub zam iany 
za folw arczek na Podolu  lub w Stryi- 

skiem . W iadom ość: ul. Z ie lo u a l .  46. N .H .

Qbszar dworski NowoslAłka
folw ark L ęezów ka, poczta P odh a jce , 

ma na sp rz e d a ł ośm k laczy  popraw nych 
z ź reb ię tam i i dziew ięć sz tuk  m łodzieży 
popraw nej trzy  i dw óla tk i. 449

Piwo Bawarskie na szk lan k i i na
flaszki l i t r  40 et., d aszka  20 ct. P iw o  

p ilzneńsk ie  z brow aru ak cy jn eg o  l i t r  34, 
flaszka 17, poleca się  zawsze św ieże. 
Ilo te l an g ie lsk i we Lwowie. 442

Parę koni powozowych szeana- 
stom iarow yeh  gu iadyeh  m a do sp rze ­

d an ia  Z arząd  dóbr P o łte w , poozta Z a- 
dw órze. 453

GdJ mi potrzeba ingerować
d z ien n ik ach  krajow ych lu b  zag ra ­

n icznych  to zawsze uskuteczniam  
to najtaniej prar:<z Centralne 
BlAro Ogłoszeń, Lwów. Koper  
nlka 11. 644

6 obrazów olejnych znakom itych  
m istrzów  b a rd zo  s ta ry c h  są  do 

sp rz ed a n ia  w sk ład z ie  p a p ie ru  i p r iy -  
borów do p isan ia  Wgi H. H aw ran k a , 
przy u licy  T e a tra ln e j 1. 10.

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

Karol Bałłaban
w e L w o w ie

poleca 1454

Pomieszkania od różnych term inów  
(m iędzy innem i pomieszkania  

kawalerskie frontowe, elegan 
ckie, w iększe i m niejsze z odpoWie­
dniem  pom ieszczen iem  d la  służby , lub 
obsługą  w domu). Sklep. Stajnię. 
Wozownię w ynajm uje Z arz ąd  re a ln o ­
śc i E m ila  B e r te m il ia n a  B r a je r a  
w godzinach 9 .— 12. i 3 —5.

6 pokoi, k u chn ia , p rzynależy to śe i, wi 
dok n a  ogród pojezuicki- Kleinów -

ska 3. 450

Korespondencja prywatna.
B e z in te re so w n a  zn a jo m o ść  w  

Sk ...  l .s  t r ty  lis ty  ocz kuję da rem n ie  
odpow iedzi. W idocznie  l is ty  gdzieś się 
u lo tn iły . P roszę  podać inny  adres.

„A ksam itny  ehrząszczyku , z podróży 
pow róciw szy, uw iadam iam  i o d o trzy m a­
n ie  p rzy rzeczen ia  p ro s ię . M arzę, tęsk n ię  
i ty lko  n a d z ie ją  l is tu  żyję. Serdeozne 
p o zd ro w ien ia  od opiekuna*1. 456

J. W YCH ERA
fabryka maszyn rolniczych we Lwowie

ul. Gródecka i. 47., telefon nr. 306,
poleca najnowsie ces. król. patent, niloearnie ręczne, kieratowe, prze­
woźne z uprzyw. wytrząsaczem słomy i aparatem do czyszczenia zboża, 
kieraty stałe  i przewoźne, w iaiu ie  nowe patent., m łynki, gn iotow ni­
ki dla browarów 1 gorzelń, sieczkarnie , s iew nik i,  brony, pługi 
R a jo la .  pompy i s ikaw ki, grabiark i i żniwiarki kom binowane  

Zapasowe czyści du ma s z y n ' rzem ien ie , oliwę i t. p. u trzym uję zawsze na. 
sk ład z ie . ' '

W szelk ie  n ap raw y  i u s ta w ien ia  m aszyn, w ykonuje się  ja k  n a js ta ran n ie j 
i w n a jk ró tszym  czasie  po cenach  um iark o w an y ch . P o m ięd zy  26 firm am i k o n k u re r-  
cy jnem i, zostałem  we Wi e dni u ,  p ie rw szą  i najw yższą  k .a jo w ą  i honorow ą nagrodą 
c. k. M in iste rs tw a  hand lu , zaś o so b isu e  p rzez  Je g o  c esa rsk ą  M ość odszczególuiouym .

Ś W I E Ż E

ffODY MINERALNE
ze zdrojowisi naturalnych

[Co 14 dni św ieży  transport.

Pierwszy handel dziczyzny,
win, wódek, tow arów  k o lo n ia ln y ch , owoców 

i w szelkich  delikatesów

Karola Knorecka w Krakowie
W lo r ja ń sk a  2 3  

k u p n j e  z a  gotówkę każdą ilość 
łow nej zw ierzyny, u d z ie la jąc  z g ła sz a ją ­
cym się d rukow auą in fo rm ację  co do 

obchodzenia się  z takow ą. 1496

m ogąca  p rz y sp rso b ić  dzieci do szkół 
pospo litych  lub w ydziałow y-h , u d z ie la  
ją c a  także  początków  języka francusk iego , 
m uzyki i m ala rs tw a, życzy sobie objąć 

m iejsce na wsi przez w akacje.

A d re s : Z . P . poste re stan te  Tarnów.

230 morgów jest do sprzedania 
(powiat Zbaraski,. 1497 

Bliższa wiadomość : Zarząd Dóbr 
I iy d o ró w k a  o. p. Żurawno.

Zarząd Dóbr
poczta i stacja kolejowa 
poleca w dowolnej ilości 

800 liter

świeżego mleka.

Zameczek
Żółkiew 
dziennie 

1501

1
Bliższej

O w y

sprzedania w Tarnopolu
z powodu wyjazdu jest*.

Kareta w  dobrym stanie za
Kocz poczw órny za  . .
P o w ó z  pól kryty za . . .
P ow óz nie kryty za . . .

wiadomości udzieli p. Pickholz w Hotelu 
w Tarnopolu.

3  Z i m j m t e  u l o t n o - k M i i i n t  i Zakład wodaiecmsczy f j

3  M O R S Z T N  S
otwarty od 1 Maja. Stacja pocztowa kolejowa i telegraficzna 

r ?  w miejscu. n jy  W
Bliższych objaśnień udziela : I D r ,  A .  M e d  w e y .  g

chy

W A Ż S E
dla pp. Gospodarzy, budowniczych i nżynierow. 

Najlepszym środkiem konserw ującym  gontowe 
sztachety i ogółem w szelk i m aterjal drew niany

jest rafinowany Oiej naftowy,

da-

p o siada  bowiem  tę dobrą  w łasność, iż bardzo  ła tw o  wsiąka w suchy m ate r­
ia ł  drzew ny a szczeln ie  jogo  pory  z am y k ając , och ran ia  go od szkodliw ych 
dz ia łań  pow ietrza, a n a jbardzie j chron i od w ilg o ci, n ie dopuszcza do pękan ia , 

p aczen ia  się i tru p ie sz en ia  drzew a.
P rze to  7. n a jle p sz y m  s k u tk ie m  n a le ży  uży w ać  O leju  n a fto w eg o  tam . g d z ie  

u ia te r ja ł  d rz e w n y  n a  u s taw icz n e  d z ia ła n ie  p o w ie trz a  i w ilg o c i jest w y staw io n y , 
a  w ięc n a jła tw ie j z e p su c iu  p o d leg a .

Również do zapuszczania czyli pokostowania wszel­
kiego drewnianego m aterjałn nadaje się O l e j  naftowy z 
lepszym skutkiem, niż drogi pokost lniany, posiada bowiem tę ważną zaletę, iż 
jest zaacznie wydatniejszy i bez porównania, bo teraz przeszło o 36 ct. na kilo­
gramie tańszy od lnianego pokostu.

A gdy rafinowany Olej naftowy barwy naturalne] słojów
drzewa nie zm ienia, przeto zamiast drogiego pokostn do pier­
wszego gruntowania pod każdą farbę olejna, wyjąwszy białej, dla swej tanloScl 
ze znaczną korzyścią i najlepszym skutkiem użytym być może

Jeden kilogram rafinowanego Oleju naftowego kosztuje J2 et.
Przy większym odbiorze w beczkach, zawierających około 150 klgr. opu­

szczam na kilogramie 2 centy.
Na prowincję wysyłam za przekazem zamówiony Olej do wszystkich sta- 

cyj kolejowych. 1513
P i o t r  U l ią o z f t t a h i

właściciel rafinerji nafty we Lwowie, Sykstuska 47.

M AR IEN BAD .
Ź ró d ła  zaw ierające sól g lauberską, żelazisto  zi emuo a lk a liczn e  kąpiele z kwasem 
węglowym, borow inow o-stalow e, parow e i gazowe, oraz gorąco pow ietrzne. Z ak ład  
w odoleczniczy nowo urządzony. R ozsyłka wód m iu eram y ch  przez S tift T ep le r  
B runnen. — Nowa żupa so lna . — R ozsyłka na tu ra ln y ch  soli zdro.ćw yeh Pasty lek  
przez M ullera , P h ilip p a  et Pomp. — Nowo zbudow ana kolum nada —i E le k try ćz ’ ; 

o św ietlenie m iasta. Sezon ad I. Maja do 30. Września
P  r e q t  w e u e j  a 16.000 o s ó b (w yłączając przejezdnych). 

P ro sp ek ta  i broszury  w m ag istrac ie  w M arienbadzie  (Czechy) g ra tis . 689

L U B I
Mattoniego

< f c

WILLE
w Budapeszcie

w y b o r n a  

i  t a n i a

szczawa alkaliczna
z e  z d r ó j n

Cena l i centów  za 
flaszkę,

i //2 htrowi
1 4 6 0

We L w ow ie  u  P io tra  M ikolascha.

P o  s p r z e d a n i a

w listacii fiii
wraz z ogrodem i polami do uprawy

lub bez tychże. 1500

W iadom ość bliższa w C eutra lnem  
B iórze  O głoszeń — Lwów, K opern ika 11.

A S T M Y  I  K A T A R Y
leczą  si..- przez użvcie K urek  zw anych

F U M I G A T E U R  ES  P I C
DUSZNOŚĆ —  KASZLE —  KATARY —  N E W R A L G I J E  

w  P a ryżu  : sp rzedaż  h u r t o w a  J .  E s p i c ,  n i .  S t - Ł a z a r e ,  2 0  I 
w e  L w o w ie :  w  a p te k a c h  P F .  M i k o l a s c h a ,  R u c L s r a  i W e w i o r s k i e g o .  

W ymagać podpisu  ja k  obok na każdej rurce.

B L A N C 4 / ? 0  •  :
NA JODZIK ZKLAZA NIEZMIENNYM #

taaft w

IM •
, ,  , , .  ,,________  ile , Aumery. hktórym •"Jkże Mmo jMt >U M ie beukateeanem; w Cn.o- 2  
(bletaeiee), *  L i u c o a a i i i  (hfm yA uplu^ich). w J j tu .o s K i . t i  ( la tn y .  X  
zapina lut cifirlam  n fnU nw ct), w 8 c io tkc i, »  B rnu* okokkicikij, V

JifklwyWoroleJsze

Cukry deserowe
Które przez Szan . O dbiorców  za n a j ­
lepsze uznane zo sta ły  " ,  k ilo  m ięsza- 

nych zł. 1'20.
'/ ,  k ilo Cacao proszkowane 

w puszkach  b laszan y ch  zł. 1'50.
'/, k ilo  Czekolady doskonałej 

po 80, 90 c t. i wyżej.
’/,  k ilo  Karmelków uilęezau. 

75 ct.
p o l e c a  1319

HENRYK TRETER
w ła śc ic ie l p a ro w ej fa b ry k i czeko lady

Lwów, ul. Kopernika I. 3.

Aprobowane pnei Akidernip modyezn* » Raryta, lioptowu* pnw rormuUn oficialoy francuiki, «ąuk- 
•ionowu* frus radf Medyczkę w Petersburgu.
Poeiadajaaa rówoaeeeśuie wiazności Jodu 1 ze itu ,

U . Pkattl u  ekutkujł łyloenu. « •  Toyetkiek reo n tu h
chorób, któro wywołuj* lerod.k ekrotolleiBy {puchliny. laltmii Jom/ćw, Aumory, A  lic.,) atabetoi, prsooi- »*™ « ™ s>- a - i- i  Jr_. . -  *•
B O Z IE
maniś m m ___

•  .*“•  1*kłrł°“  ,rod!* l*«P*nty«UT. nadzwyczaj iilny, do

• podirwlmnU T f i u a . 1  i do wsmaanUma konftytaoyi limUtyc«nychs aUbych lnb 
ouiblonyoA.

N.-B. — Jod nUosjatof. VoL n^tataro i i l in ,  j*»t Iśkór- 
stwaa oitptwDom, r o i d r m o t . jgko d«v6d esyitotoi i
ktttiotyc*no*ci prowd*fny«h PIOULK BLANCARDA, 
należy nasz% pieczęć nt i r ik m  1 podpił Dftli■Anlnlęjggy poioioBf
u sp o d u  z ie lo n e j e ty k ie ty .  1 ̂
f L  Apttkmrs v> P try iu , TtUK BONAPARTB, dOj
W F  W Y iT R Z E O A Ć  S I |  F A L S Z I k i T W .

i t M M m m w N H N N N N M N i

p o o o o o m o n o o o ó f }

Galicyjski Bank Kredytowy
począwszy od dnia 1. Lniego 1890 r.

•wydaje

’o Asygnaty kasowe
z 30 dniowem wypowiedzeniem i

°,o Asygnaty kasowe
z 8 dniowem wypowiedzeniem,

4'
3I

wszystkie zaś znajdujące aię w obiegu Ą1/*°/0 -A sy g n a ty  
kasowe z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane 
będę począwszy od dnia 1. R aja 1890  po 

4°/0 x 30 dniowem terminem wypowiedzenia.
Lwów, doia d l. Stycznia 1890. *wi

I D y r r t K e J a
P rz e d ru k  n ie  będzie  płeocuy.

K . F . P O P O W IC Z
w  Tarnopolu — poleca

m
po » łr. 2-10, 2-50, 3, i 4-30, oierw one po 
z łr . 2*50 i  3-— frenoo P o n o  pooztowe 

i  B eezn łka .
Proezfe o łe ik aw e  zam ów ienia.

90000000000000

0 J a n  K o s t i n k  |
a  poleca hwóJ ^

P ie r w s z y  Z ak ład .

im io l i a M ia M i i r y i
.  « e  L w ow ie i
D przy ulicy Batorego liczba 26, D
w ie  oprócz wszelkiego rodzaju opraw  9
0  k b iąi«k , m ap , ewangely 0
1  i ksiąg kancelaryjny cli, &
V wykonuje do obrazów wszelkich U 
A rozmiarów PassepM tontg”  0  

(kartOLy wgłębiane); wprawia ?  
do ram obrady, fotografie ę

po cen ach  p rzy stęp n y ch .

I O O O O O O O O O  O O O i

L t U B ł K l S r
Z a k ła d  k ą p ie lo w y  w ód  s ia r c z a n y c h

w pobliżu L w ow aisfacy j kolejowych w Gródku i Szozercu położony otwartym
zostaje dnia 20. maja.

Urząd pocztowy, telegraficzny i apteka w miejscu. Codzienna poczta wo­
zowa pomiędzy Lwowem a Lubieniem po 75 ct. od osoby, wózkiem z Gród­
ka po do ct. — Lekarz zakładu ur. Rieger, radca zdrowia. — Luaienkl
z wannami porc.elanoweml i terazzo, takież posadzki. Kąpiele siarc^ąoo 
mułowe parą ogrzew ane; leczenie elektrycznością i masażą, (maser i u a - 
serka fachowo uzdolnieni). NOWOŚĆ: P r z y r z ą d  r o z p y l a j ą c y  w o d e  
s l a r c z a n ą ,  do  l e c z e n i a  c h o r ó b  n o s a ,  g a r d ł a  i p ł h c ,  n i e  
w y ł ą c z a j ą c  g r u ź l i c y .  — Kąpiele zimne w rzece Wereszycy.

Pom ieszkania  z u iządzeu ieu) 1 pośc ie lą  (m aterace sprężynow e) w cenie od 
50 et. do zł. P 2 J  ct. dzienn ie. P e w n a  l i c z b a  m i e s z k a ń  d o  o p a l a n i a .  
W  sezouie I. od 20. m aja do 20. czerw ca i w III . od 20. s ie rp u ia  ceny m ieszkań o 
20°/0 niższe. W  tym że czasie  doznają upustu  ubodzy chorzy o p a trzen i w św iadectw # 
przez o. k. s ta ro s tw a  potw ierdzone. — F i a k e r  z a k ł a d o w y  p o  s t a ł y c h  oe -  
n a c . h z a  w s z e l k i e  j a z d y .  O bszerny wzorowo utrzym any p ark , c ien iste  św ie r­
kowe chodniki. K ap lica  z codzienną m s:ą  św .— W szelkich  w yjaśnień  udziel#  ua_żąd»nie
1378 Dyrekcja .zakładu

Ż E G I E S T Ó W
Zakład zdrojowo- kąpielowy i klimatyczny,

położony w irfb  *ej gó rsk ie j do lin ie , o tw arte j li ty lko n a  p o łudn ie , e d zn a ez a ją cy
si? niezw ykle ókystem  pow ietrzem . Z drój n a js iln ie jsz e j szczaw y że laz iste j, zale 
cany p rzez  n a jzn ak o m itszy ch  lekarzy  k rajow ych  i zagran icznych , w słabośc iach  
nerwowych, o s ła b ia n a  żo łąd k a , n iedokrew ności, zołzach, zboczeniach odżyw czych,

gnilca , k rzyw icy  ect.
Z ak ład  ro zse ła  wodę m in e ra ln ą  na  zam ów ienia w paczkach  po 40 flaszek 

w cenie 7 zł. 50 et., lub  pó łpaczkaeh  20 flaszek w cen ie  4 zł. loco s tac ja  Ż eg ie - | 
stów, przyczem  u p ra sz t  się o dok ład n y  adres i staoję k o le ji o d b io ru ; rów nież wodal 
znajduje się  n# sk ład ach  wód m in eraln y ch  i ap tekach . |

Z a k ła d  p o siada  b lisko  300 pokoi n ie d r ig ic h  i po rządn ie  u rządzonych , 
* uroozym wid< kiem na do linę  P o p rad u , dw ie p ierw szorzędne re s tau ra c je , sa lę  
balow ą, k ry ty  chodnik, c zy te ln ię  czasopism , b ib lio tekę , m uzykę m iejsoow ą, zabawy 
tygodniow e, w ycieczki w nrocze okolice. Od 4 la t  s łużą  do użytku pnbliczności 
nowe łaz ien k i z w izelkiem  kom fortem  w edług  zaead w spółczesnej ba ln eo tech n ik i 
urządzone, i w tychże k ip ie le  m in era ln e , gazow e, siln ie jsze  n iż w in n y ch  p o k re ­
wnych zak ład ach  krajow ych i zag ran iczn y ch , w edług u lepszonej m etody S chw arca, 
kąpie le  borowinowe, znakom ite i nadzw yczaj skuteczne kąp ie le  w P o p rad z ie , 
rów uające się kąpielem  m orskim.

P o ra  kąpielow a trw a od 1. czerw ca do końca w rześnia, w czerw cu i w rześniu  
m ieszkania tam że o je d n ą  trzecią  część.

O rdynow ać b ęd ą  lekarze  : dr. K azim ierz  Z g órsk i i  dr. W ło d z im ie rz  Szcze 
pański. S tac ja  kolei Tarnow sko - L oluchow skiej (p rzystanek). P o cz ta  i te le g ra f 
W Z ak ład z ie . B liższych w yjaśn ień  u dz ie la , zam ów ienia  na  m ieszkania  i wodę przyj 
m uje, oraz w szelk ie  iu te resa  Z ak ład u  zała tw ia  Zarząd.
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ZA K ŁA D  K Ą PIE L O W Y

i T R l T i
(F ra n c ja  d ep artam en t de l ’A llie r)  

W ŁA SN O ŚĆ  R Z Ą D O W A  FK A N CU SK A .

Administracja w PARYŻU, Bonievard 
Montmartre, 8.

PORA KĄPIELOWA.
W Zakładzie Vichy, jednym z najwy 
kwintniej urządzonych w Europie, ką 
piele i natryskiwanie wszelkie dla ule 
czenia chorób żołądka, wątroby, pę­
cherza, żwiru, cukrzycy (diabetis), 

dna, kamienia etc. 525 

Codzieńod 15. maja do 15. września:
T e a tr  i koncerty  w C asino, M u zy k , w p a r ­
ku, C zy te ln ia , saloi, d la  dam , ealon do 

g ie r , do k o n w ersacji, do g ry  w b ila rd .

Koleje żel. prowadzą do Y l c h y .

TOWARZYSTWO POWROŹNICZE
W  K  AIIY'.TIM  E

Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną i subwen­
cjonowane przez Wysoki Wydział krajowy we Lwowie 

poleca swoje

wyroby powroźnicze i sieciarskie
dopasy

tudzież
maszyn, gurty do wybijania wózków, 
chodniki na korytarze i t. p.

w najlepszej jakości po cenach umiarkowanych.
W skutek powrotu stypendysty naszego, posłanego kosztem 

Wy&dkiego Wydziału krajowego, z fabryk powroźniczych w Pdchlarn 
i Wiedniu, jesteśmy w możności dostarczać najozdobniejsze nawet, 
a dotąd w kraju niewyrabiane artykuły powroźnicze, jako to : 
sieci do polowania, na konie, żałubnie, szpagaty kolorowe, apte­
karskie. węże do sikawek, torebki mjshwskie, nakrycia salonowe 
na stół, hamaki, bez guzów i t. d. yo enach umiarkowanych.

PP7PQ łrnir31 P ° n i ew a^ doszło  do n asze j w iadom ości od bardzo 
i i a u n l lU j j d ! pow ażanych osób, że h an d la rze  w yrobam i pow roźni- 

ozemi w ątpliw ej w artości w R adym nie, podszyw ając  się  pod naszą  firmę 
potw orzyli po całym  k ra ju  sklepy z w yrobam i powroźniozemi zasilająo  
lichem i tow aram i z dom ieszką ju ty  i kłaków  P . T . P ub liczn o ść  — przeto 
przestrzegam y każdego, że nikom u n ie  pow ierzy liśm y wyrobów naszyoh  n a  
sprzedaż  — prosim y zatem  z całem  zaufaniem  udaw ać się  w prost do 
naszego. Tow arzystw a, gdzie ty lko  wyroby pow roźnicze i  czystych silnych  
konopi i pod kontroli{ ln d z i zap rzy sięg ły ch  w ykonyw ane byw ają, a  oenniki 
na  iąd a n te  odw rotn ie  darm o i  o p ła tn ie  w y seła  się . 100U

D Y R E K C J A :
K«. Leon Pastor. Marcoli Swiecbowskl.

Tanie i pożyteczne książki ludowe.
A m o e z ś c a .  P r wdziwa h is to r ja  o S z y m k u ....................................................... ......
B a ł u c k i  K i c h a ł .  G rześ n iep iśm ienny , pow iastka, z o b r a z k a mi . . .  15 
B ł o t n l e k a  M .  z So leckich . K rasu la , opow iadanie, z obrazkam i . , [ 15
B r o i l i .  J u rg  : D u rn ia L s , pow iastka, z o b ra z k a m i........................................... 15
B r z c z l f t M k l  M . B ajki, n ie b a jk i, z rysnnk& m i F . L o .trzew sk ieg o  i . 1 8
B i ą j w l d  D r .  O .  O w ś c ie k l i ź n ie ..................................................................................8
C h o « jk E Z e w s k l  3 .  P io sn k i, dum ki i a rje  narodow e, część I I ................... 15

— Ż yw oty św iętych  Patronów  N arodu Polskiego, z 25 obrazkam b 
cen a  z n ik o n a ........................................................................................................... 30

D o b r a k f  9 1 . Ł u b in , jego  upraw a i pożytek  d la  gospodarstw  w łośc iań­
skich ............................................................................................................. . . . • • 6

D u c h y  czarnego  dw oru, czyli kam ienne serce, z obrazkam i . . . . ■ •  15 
D u l ę b a  K .  K atow anie  b y d lęc ia  o d ę te g o .................................................   6

— T an ie , a dobre n a rzęd zia  ro ln icze , d la  w ło śc ia n ..........................   15
D y g a s i  A .  M ałgorza tka , m a ta s in a  p ieszczo tka, z obrazkam i . . • • . 22

— U cieszne przygody d z iad a  F lo rk a  i ch łopca  B sldonka, z obń.zk. 22 
G r a b o w s k i  B r .  N a  służbę Bożą, pow ieść, z obrazkam i 15
G r o c h o l s k i :  1 4 . Podręczn ik  d la  p s z c z e la rz y ................................ • • . . 80
I s k i e r k a .  M łyn na pokusie, opow iadanie, z obrazkam i 22
J a n e k  z  B l e l c a  (J. K. G regorow iez). O pow iadanie o u rw isie  D y rd nsiu 15 
K r a s z e w s k i  J .  I.. C ygańskie dziecko, (sk róc iła  R . M z Powieśoi

„C h atr za w sią“) .........................................................................   18
— S ta ra  baśń , pow ieść z daw nych (/.asów (sk róc iła  F . M. wydanie

z 2 r y c i n a m i .............................................................................  22
9 I o r z k o w s k a  W .  M .  O rolę, p o w i a s t k a ......................   8
O l s z e w s k i  W .  B andoska, obrazek z życia 15

— M -szyny  p»rowe i koleje żelazne, 2gie w ydanie . . . . . . . . .  15
— (M. B rzez ińsk i). P o d aru n ek  d la  m łodzieży, książka do ozyi*Qia

z obrazkam i w ydanie t r z e c i e ...........................................................................60
— S praw a o wóz, czyli h is to r ja  o jednym  wójcie i jego P*s#rzu,

z o b r a z k a m i .............................................................................................................. 15,
O r z e s z k o w a .  C hłopski adw okat, (skrócone z pow ieści „N iziny) . . .  22

— C zarow nica, (skrócone z pow ieści „D ziurdziow ie") % obrazkami • • 18
— R o m a n o w a ,...................................................................................................................22

O spa  i je j szczepienie, n a p isa ł D r. A P . 8
ś - o l o c k l  A . L is ty  z B razy lji . .     22
P r u s  B .  M ichałko , opow iadanie, z o b ra z k a m i. 12

— O ojcowiznę, czyli ja k  sobie jed en  chłop z N iem cam i pnra(L i ł
(z „P laców ki11 sk ró c iła  F . M.), z obrazkam i 30

P rzy ja c ie le  nasi i wrogowie wśród ptaków . (z P*sm K. W 0<lz*ekiego , 
i W . T aczanow skiego), w p b ra ł M. B. . • • • . . . • • . . 3 0

B A ż a r t S k l  S . N auka  rachunków  dla tam oaków , 2g;e wyd»n ie . . . . 30
S c h m i d  K s .  J a jk a  w ielkanocne, powi. “p  '* “ Ja dzieci • • * ■ . . . .  15 
Snopek, książka  do czy tan ia  d la dz ieci w iejskich, z obrazk i, przez R-M  45 
S t a s i a k  J .  O pow iadanie o K rzys*f0^ e Kolum hi0> czyli o tym , kto

pierw szy był w Am eryce 18
W allgćrska BL Ża sm yrą, ezyli b®rszt szw ar«°wn"  . . .  . . .  30
W icek z Warszawy. 30 m orgów, op0wia d91?1®* 1 obrazkam i . . .  15
Zlclczak J A * ® f  Co ro b ić  Jby ®yć zdrow y0 * długo żyć ? w y j. 15

—  Co r o b ić ,  g d y  k to  z a c h o ru je ?  2g ie  w y d an ie  . 1 .....................................8
Z m o r s k i  B .  Baśń o S o b o t n i e j  Górze, z podań s z l a s k i ° b ............................9
l o r to  jed n e j k siążeczk i 3 lub  ® 4ch do 6ciu  10 ct. i t. d.
W y sy ła  się za poprzedni® 111 nadesłan iem  naleźy tosci, 9 m iększe zam ów ienia 

(od 3 tkkże z9 pobraniem  poczt°wel11'

Do nabycia w księgarni H. Altenberga we Lwowie.

Wydowea Jóm( Łukoinuoki. Odpowiedzialny za redakcję Adęu KrajewfkL Papier z fębryki czerlańskiej Z Drukarni „Dziennika Polskiego4', pod zarządem FrancissLa K»Rner>4


